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Opłata pocztowa uiszczona gotówką

D E K O M P O Z Y C J A  P R Z Y K R A
A L E  K O N I E C Z N A

To co się dz ie je  na odcinku tak  
zwanego Obozu narodow ego nie 
może napaw ać  uznaniem  i podzi­
wem. Co p raw da  samo pojęcie o- 
bozu narodow ego s ta je  sie caraz 
bardz ie j  n ieuchw ytne , w y m a g a ją ­
ce bliższego określenia. Kto jest 
dziś narodow cem , a  kto nim nie 
jest — oto pytan ie , na  k tó re  nie 
można już  odpow iadać w sposób 
p ły tk i  i F o r  m  a 1 n y  opie­
ra ją c  sie Ii ty lko  na daw nych 
przedziały cli p a r ty jn y ch .

IPziś na p rzy k ła d  wielu „naro ­
dowców" ze zdum ieniem  dow ie­
działo się. że w S tronn ic tw ie  N a­
rodow ym  Ignacy Paderew ski i 
Józef H alle r  nie ty lko  nie są u w a ­
żani za narodow ców , a le  że mówi 
się tam  o nich  o tw arc ie  ja k o  co 
n a jm n ie j  o narzędziach m a s o- 
n e r i i. A  przecież w  opinii w ie­
lu poczciwych endeków , w łaśn ie
1. 1 aderew sk i i Józef H alle r  ucho­
dzili za na jb liż szych  p r z y -  j  a- 
e i ó ł Tl. Dmowskiego.

Stosunków, jak ie  zapanowały 
między poszczególnymi odłamami
O. N. R., nie po trzeba  c h a ra k te ­
ryzować. Już nie ty lko  i nwe kt y­
w y oraz in synuac je  używ ane  są w 
tych  zapasach, ale kaste ty , łom y 
żelazne, a naw et rew olw ery .

Przeba sobie jasno powiedzieć, 
że dawny obóz na rodow y  n i e 
i s t n i e j e  i w7 d aw n e j  postaci 
ju ż  się n i e  o d r o d z i .  Na­
w et w  S tronn ic tw ie  Narodow ym , 
p re te n d u ją c y m  do roli m ac ierzy  w 
•stosunku do poszczególnych g rup  
Narodowych, nie ma dziś a u  t o- 
r y  t e t u, k tó ry b y  by ł zdolny 
stanąć i s t o t n i e ,  na  czele ru ­
d n i  i poprow adzić  go o s o b i ś- 
c i c fł° akc ji  po litycznej, Nie ma 
.autorytetu, ani j e d n o ś o i.

Od czasu p rzew ro tu  m a jo w e ­
go Stronnic tw o N arodow e g ru p o ­
wało głównie żyw io ły  n iezado­
wolone lub uprzedzone do syste­
mu Piłsudskiego. Żadna pozy tyw ­
na myśl, ba  naw e t  nie w spólny  
pogląd na sp raw y  żydowskie, nie 
skup ia ło  s ta rych  liberałów, „śred-

n iaków " p a r la m e n ta rn y c h  i m ło­
dych „faszystów"", w jeden  wspól­
ny  ideow o obóz polityczny*, lo  
też gdy  zab rak ło  -Józefa P i ł ­
sudskiego. ja k o  przedm iotu  „n ie­
nawiści", gdy w szystk ie  g ru p y  i 
s tronn ic tw a  zmuszone zostały  siłą 
faktów, do us tosunkow ania  sie ta ­
kiego lub innego do zagadnień 
p o 1 s k  i c h. za ry sow ały  sic 
natychm iast szczerby w „ jedno li­
tym " ugrupow aniu . Ustąpienie  
prezesa Bartoszewicza, zawiesze­
nie. a  w ła ś c iw ie  w y k l u c z e n i e  S ty -
pułkow skiego  i Rabskiego, frondy 
poznańskie, w a lka  ..młodych" ze 
s tarym i o w ładzę w partii,  n ie­
możność w yboru  przez dłuższy 
czas prezesa, wreszcie  kom plika­
c je  z Fron tem  Morges — w szystko 
to świadczy*, że Stronnictwo! N a­
rodowe mimo ciągłego pow odze­
nia. w* masach nie rep re z en tu je  
żadnej p r ę ż n o ś c i  po litycz­
ne j.  żadnej z cł o I n  o ś o i do 
akc ji  w w i ę k s z y m s t y  ] u, 
że jest  skazane siłą rzeczy na da l­
szy m  a r a z m. Podobna sy tu ­
a c ja  is tn ie je  w grupach oenerow- 
skich.

Jesteśm y pierwsi, k tó rzy  nad 
stanem t akim skłonni byliby- ubo­
lewać. W chwili o fensyw y frontu 
ludowego na Polskę, w  chwili, gdy  
wzm aga się ruch na lewicy, gcly 
różne g rupk i występu .ją ju ż  o tw a r ­
cie clo w alk i z n a  c j o n  a 1 i z 
m e m, s tan  j a k i  wy t wa r z a  się na 
odc inku  obozu narodow ego m u­
siałby być uznany  za wy soce n ie ­
pokojący*. Polska  po trzebu je  roz­
w o ju  p raw dz iw ej ,  silnej i d e i 
n a r o d o w e j .  Skupien ie  żyw io ­
łów*, w y zna jących  zasady* n ac jo - 1 
nalis tyczne  — to znaczy p rym a t 
pańs tw a  i narodu naci interesami 
poszczególnymi — jes t  n iezm ier­
nie p o t r z e  I) n e. W  g rupach  
daw nego obozu narodow ego t kwi  
wiele e lem entu porządnego, wa r ­
tościowego, k tó ry  skierowany5 clo 
p ra c y  pozy tyw ne j  odda łby  n ie ­
w ą tp liw ie  n a jcen n ie jsze  usługi 
pańs tw u i społeczeństwu. P ow ie ­
m y  w ięce j : uw ażam y, że b r a k

tych ludzi w pracy* państw ow ej 
odbija  sio n ie jednokro tn ie  na je j  
ry tm ie, tak  jak  b ra k  i d e i  n a ­
rodow ej w* k r a j u  m usia łby  n a ru ­
szyć jego rów now agę  psychiczną  i 
polityczną.

Ale, uzna jąc  w ie lk ą  rolę, j a k ą  
narodowcy- w  w*łaściw*ym tego sło­
w a znaczeniu  m ogą i pow inni 
spełnić w* Polsce, nie możemy 
przyłączyć  się do chóru zaw odzą­
cego nad „ tragizm em " n ac jona liz ­
m u polskiego. U w ażam y, bowiem, 
że przykry*, oburza jący  nieraz p ro ­
ces jaki obecnie obóz n a rodow y  
przechodzi jest k o u i e c z n y  
d la  w y tw orzen ia  p  r  a w* cl z i- 
w  e g o, n o w* o c 7 e s n e g o  ci­
ii o z u p a  ń s t, w* o w* o-n a  r ci­
el o w* e g o, d la  w yzw olen ia  z 
do tychczasow ych g ru p  i g rupek  
„narodow ych"  żyw iołów  nieskażo­
nych.  niezdem oraIizowanych dz ia ­
łan iem  m afijnym , gotowych s ta ­
nąć clo prący* p o ż y t y  w*n e j 
dla wspólnego dobra.

Pak jak  Sejm  dopiero  wówczas 
mógł przy stąpić clo regu low ania  
sp raw y  żydow skiej ,  gdy zabrak ło  
w nim epigonów sta re j  Narodowej 
D em okrac ji  z jej fa ta lnym i meto­
dami, rów nież  w  k r a j u  wówczas 
dopiero  za tr ium fu je  w* pełn i i d e a  
narodow a, gcly zn ikn ie  ostatecznie 
z ży cia polskiego ta  m e t o  cl a 
p a r t  y  j n a ,  k tó rą  zaszczepiała 
N arodow a D em okrac ja . Gdy zn ik ­
nie  więc bezp łodny  w erbalizm  
lu ir rapa tr io tycznw  a zastąpi go 
tw ard e  s tąpan ie  po ziemi polsk ie j, 
gdy zn iknie  sam ooszukiw anie  się 
w łasną  „potęgą" a zastąpi j e  trzeź ­
wa ocena położenia Polski, gdy 
run ie  staroszlacheeka m egalo­
mania i warcholstwo, a p rz y w ró ­
cone zostanie poczucie odpow ie­
dzialności i szczerości w postępo­
wani u  publicznym.

To jedna  przyczy na, dla k tó re j  
u b o l e w a j ą c  z p unk tu  w idze­
nia m ora lnego  nad  w ypadkam i, 
.jakie dz ie ją  się na  odcinku  n a ro ­
dowym, n i e  u w a ż a  m y  i c h  z a 
t r a g i c z n e  dla  Polski. P o tra f i ­

my jeszcze n ie jednok ro tn ie  to sta-, 
nowisko nasze uzasadnić.

P rzyczyna  d ru g a  b ra k u  naszego 
pesym izm u w y p ły w a  stąd. że nie 
wszyscy narodowcy* z n a jd u ją  się 
lub zna jdow ali  sic a k u r a t  w* o- 
bozie narodow ym . C ała  ich m asa 
wyszła  z obozu legionów, obozu 
J. Piłsudskiego, człowieka, k tó ry  
swój  nacjonalizm , sw oją  p a s ję  n a ­
rodow ą czynem, ofiarą  i g ig an ty ­
cznym w ysiłk iem  zaświadczył. 
Kończy się już na  szczęście epoka, 
w k tó re j  wmaw*iano ludziom, że 
ci. co za Polskę  walczyli, nie by l i  
narodow cami. T e n  w y ją tk o w o  nie­
sum ienny^ ch w y t ju ż  się zdeza- 
k tualizow ał. P iłsudczycy  w* po­
ważnej  większości, są n  a  r o d o- 
w c a m i. Rów nież spo tyka  się 
narodow*ców w  w ojsku , na u rzę ­
dach, w* adm in is trac ji .  T rzeba  ty l ­
ko obejrzeć  sic poza swoje  kółko, 
poza sale wiecową.

Otóż ci ludzie „ t r z y m a ją "  dziś 
Polskę. T rz y m a ją  w ciąż mocno. 
Ale Polska p o t rz e b u je  ponad  to 
silnego rozw oju . P o lska  musi 
w e jść  w* n ow y  okres  d y n a m i -  
c z n  y, k tó ry  porw ie  za sobą sze­
rokie rzesze i będzie w sp a r ty  
przez w* s z y  s t k  i e żyw io ły  na- 
rodowe w  k ra ju .

N iew ątp liw ie  f lu k tu a c je  opinii, 
ja k ie  u ja w n ia ją  się w* daw nym  o- 
bozie pilsudczyków, od d z ia ły w a ją  
fa ta ln ie  na stan po lityczny  k ra ju .  
U niem ożliw ia on k ry s ta l iz ac ję  ż y ­
wiołów* pozy tyw nych  w  innych 
obozach. 1 tu leży głów ne zło obec­
nej sy tuac ji  po litycznej.  Z chw ilą  
wszakże, gdy  to zło zostanie usu­
nięte, proces rozw arc ia  s ta re j  sko­
ru p y  p a r ty jn e j  p rzez  narodowców5 
ż y w  y c h  ulegnie  siłą rzeczy 
przyspieszeniu , a  n ieun ikn iona  i 
pożądana w  gruncie  rzeczy  d e ­
kom pozycja  p a r t y j n a  w* sze­
regach narodow ych nab ierze  cech 
w yraźn ie  pozy tyw nych .

^Pożądana, bo w y tw orzen ie  obo­
zu g r u p u j  ą c e g o w  s z;y s t- 
k i e e l e m e n t y  p a ń s t w o w e  
i n  a r  o d o w  e, uw ażam y  za glów*- 
n y  ceł naszych  w ysiłków .
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P o l s k a  m i e ć  mus i  s i l ny  ust ró j !
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Odrzucamy stare podziały i waśnie

Nieustające prowoKacje gdańskie
Nieustające od końca sierpnia pro* 

wokacyjne zaczepki gdańskich „władz" 
i członków „Gau nr. 4 N S D A P ”, 
tak bowiem oficjalnie nazywa się 
partia hitlerowska w Gdańsku, wzbu* 
rzyły całą opinią narodu polskiego.

Czas jednak położyć kres tej nie* 
normalnej sytuacji, że od r. 1919 
ciągle Polska jest w Gdańsku stroną 
atakowaną i krzywdzoną. Co gor' 
sze, same skargi i protesty opinii 
polskiej często są nieświadomie lub 
świadomie dostosowywane do dą= 
żeń nie mających nic ’ z zagad* 
nieniem gdańskim wspólnego. Przy* 
kładem tego może być oświetlanie 
wypadków gdańskich przez prasę 
socjalistyczną; czytelnikowi wmawia 
się ze szkodą prawdy i naszych infe* 
resów w Gdańsku, że dzisiejszemu 
stanowi rzeczy tylko hitleryzm jest 
winien. Takie przekręcania i fałszywe 
komentarze, za którymi kryją się an= 
tagonizmy światopoglądowe lub zwy= 
kłe brudne rozgrywki partyjno poli­
tyczne stanowią charakterystyczną ce> 
chę głosów większości opinii.

Konieczna jest1 tedy myśl polska
0 Gdańsku wolna od tych uprzedzeń, 
w tym i tylko w tym znaczeniu 
obiektywna.

Gdańsk atakował Polskę, Jej inte« 
resy najżywotniejsze we wszystkich 
dziedzinach. Ale ostatnie tygodnie 
dają znakomitą przewagę napaściom 
na polską kulturę, na polską naro« 
dowość. Zbieżność tych napaści z 
nową falą polityki eksterminacyjnej 
wobec Polaków na obszarze całej 
Rzeszy Niemieckiej daje dużo do 
myślenia o kierownictwie tej akcji 
niewątpliwie wspólnym i jednolitym, 
a zgodnym z istotnymi tendencjami 
tak rządu, jak i społeczeństwa nie* 
mieckiego (i to nie tylko zorganizo* 
wanego w partii narodowo-socjali* 
stycznej). Sama jednak walka na tym 
właśnie polu kulturalno^ narodow o­
ściowym nie będzie dla nikogo rewe-- 
lacją, czy nowością. Stanowi ona bo* 
wiem tylko drobny fragment wielkiej 
rozgrywki polsko-niemieckiej, trwają* 
cej już od lat blisko tysiąca, rozgryw* 
ki niezależnej od grup rządzących, 
bo nie stanowiącej wtórnego objawu 
dążeń politycznych opanowania po* 
łudniowych brzegów Bałtyku, lecz 
zjawisko z ekspansją polityczną rów* 
norzędne, aczkolwiek z nią ściśle 
związane. To też każda grupa rzą« 
dząca była wciągana często nawet 
wbrew swej woli i interesowi w wir 
walki dwu narodowości. Rzecz inna, 
że w zależności od kierunku poh- 
tyki mogło zmieniać się nasilenie tej 
walki.

W ładze i społeczeństwo niemieckie 
Gdańska skoncentrowały atak na 
trzech przejawach kultury i narodo* 
wości po lsk ie j— polskiej szkole, poi* 
skiej gazecie i polskim kościele. My 
nie kwestionujemy, że w Gdańsku 
przewagę liczebną ma żywioł niemie* 
cki nie od dziś, ale nie zapominamy 
również, że Gdańsk i tylko Gdańsk 
jest naturalną stolicą Pomorza, że za 
tym w Gdańsku właśnie winno kon* 
centrować się życie polityczne, gos* 
podarcze i kulturalne tego województ- 
\va. Jeżeli z chęci osłabienia, ba, z 
zamachu na naszą suwerenność po» 
wstałe artykuły Traktatu Wersalskie* 
go, później niestety jeszcze przez nas 
samych pod naciskiem obcych pań* 
stw dla Polski niekorzystnie interpre* 
towane, nie pozwalają na uczynienie 
z Gdańska rezydencji wojewody 
pomorskiego, tym bardziej czuwać 
musimy nad tym, aby Gdańsk był 
gospodarczym i kulturalnym centrem 
Pomorza. Zakrawa to na paradoks. 
Ale dwa warunki, które państwo
1 społeczeństwo polskie może i po- 
winno zrealizować, pozwolą na pow* 
stanie i na normalny rozwój w Gdań- 
sku ośrodka gospodarczego i kultu* 
ralnego Pomorza. Te warunki to .za* 
pewnienie tak ustawowe, jak faktycz* 
ne swobodnego rozwoju polskich 
działań gospodarczych i kulturalnych 
w Gdańsku oraz umożliwienie w ła­

dzom polskim nadzoru nad tymi dzia* 
łaniami. To się zmieści nawet w nie* 
przychylnych dla nas paragrafach 
Traktatu Wersalskiego oraz Umów 
Paryskiej i Warszawskiej, a z naszej 
strony wymagać będzie tyiko zmiany 
ustawodawstwa o obywatelstwie poi 
skim w kierunku umożliwienia Gdań 
szczanom opcji, co może stanie w 
kolizji z doktryną, ale będzie w zgo* 
dzie z nakazem historii oraz interesa* 
mi państwa i narodu. To jest wytycz 
na generalna. Ale jak mamy reago* 
wać w wypadkach konkretnych na 
ostatnie «tumulta gdańskie»? Prasa 
nasza roi się od gróźb i dezyderatów 
niestety nie zawsze, powiedzmy szcze* 
rze, mądrych. Takie np. pismo aka­
demickie «AIma Mater» żąda zam* 
knięcia granicy polsko*gdańskiej, boj* 
kotu Gdańska .. Dobre chęci łączą 
się zbyt często z niedopuszczalnym 
upraszczaniem zagadnienia, czego re ­
zultatem właśnie są tego rodzaju po* 
bożne życzenia.

Co jest powodem ekscesów Gdań- 
ska? Oprócz komendy z... której 
przyczynami mogły być bądź wzmo* 
żona pewność siebie, objaw dość 
częsty u tego właśnie naszego sąsia 
da, bądź «otwarcie klapy bezpieczeń­
stwa® i pozwolenie przez regime na 
wyładowanie się tendencyj pruskich 
(nie zawsze zgodnych z polityką nie* 
miecką), istnieją lokalne przyczyny 
na terenie Gdańska, Przede wszyst* 
kim jest to wzrost prężności elemen* 
tu polskiego. O ilości Polaków na 
terytorium Wolnego Miasta milczy 
wstydliwie oficjalna statystyka tak 
Gdańska, jak i. w innych wypadkach 
bardzo interesującej się sprawami 
«mniejszościowymi» Ligi Narodów. 
Widocznie jednak tych Polaków w 
Gdańsku przybywa, widocznie kultu*

Ki lku rlzialaczv b. O.N.R.. z g ru ­
pow anych dokoła „ABC", w \  s tą ­
piło z odezwą sk ie row aną  do ..na­
rodowców", by wobec niebezpie­
czeństw grożących Polsce z ze­
w ną trz  i z wew nątrz, żyw io ły  na­
rodowe poham ow ały sie we w za­
jem nym  zwalczaniu. Odezw a p rze ­
wi duj e  u tw orzenie  sądu obyw a­
telskiego w raz  z sek re ta r ia tem  ge­
nera lnym . k tó ry b y  czuwał nad 
przestrzeganiem  na łej zasadzie 
powziętych- zobowiązań. Jedno­
cześnie odezwa wysuwa szereg za­
sad ideowych, k tó re  by łyby  obo­
w iązu jące  d la  tych  czynników , ja ­
kie  zw iąza łyby  sic um ową, m a ją ­
cą w y tw o rzy ć  now ą organ izac ję  
„K orporac je  Polski".

Odezwę, ogłoszoną w  „ABC11 
m ożnaby potraktować* jako ob jaw  
o t r z e ź w i e n i a  w tej g ru ­
pie, k tóra  swego czasu nie tyle 
zasadę jedności, co walki bez­
w zględnej, r e w o 1 n c y j n e) j 
w ysunę ła  jako  motyw7 swego dzia­
łania. Dziś zanotować ty lk o  moż­
na. że in ic ja ty w a  ta przychodzi 
tak  późno, na tle dopiero  os ta t­
nich w ydarzeń , k tó re  nie podnio­
sły a u to ry te tu  daw nego O. N. R.

Jesteśmy- jed n ak  da lecy  od 
wszelkich rek r im inac j i .  Ży jem y w 
czasach, k iedy  isto tn ie  trzeba  pa- 
trzeć w  przy szłość p rzede  w szyst­
kim, od rzuca jąc  chyyasty i uprze­
dzenia  jrrzeszlości.

S to jąc  na tak im  stanow isku, m u ­
simy- iednak  stw ierdzić, że in ic ja ­
ty w a  „ABC" w y m a g a ła b y  bliższe­
go s ji r e c v z o w a n i a w 
w ielu  punktach  zasadniczych, za­
nim m ożnaby  o nie i w y raz ić  sąd.

1. O  d e z w  a z yv r  a c a  s i ę  
cl o „n a r o d o w  c ó w “. Co yve- 
cllug „ABC“ oznacza ten  t e r ­
m i n ?  Kto jest narodow cem ? Czy 
m ają  tu rozstrzygać  w zględy  fo r­
m alne?  P rzynależność  do daw ­
nych  o rgan izac ji  narodow ych?  
Ale ]irzecież do ruchu  narodoyye- 
go za licza ją  się ju ż  ludzie, k tó rzy

ra polska poczęła tam przedstawiać 
większą siłę atrakcyjną od niemie­
ckiej, widocznie narodowość polska 
przemówiła przez krew tych nawet, 
których ojcowie ją porzucili, jeżeli 
pałką »Schupo* i kastetem »S. A. - 
M ann’a« wzmaga się promieniowanie 
«wyższej» kultury niemieckiej. A w 
takim razie musimy sobie powiedzieć: 
w Gdańsku Polska się nie cofa, ale 
idzie naprzód! Cały naród i jego 
organizacja państwowa muszą doło* 
żyć wszelkich starań, aby wzmóc tę 
ekspansję. W  szczególności energicz* 
ne poparcie materialne i moralne ta 
kich instytucyj, jak Macierz Szkolna 
w Gdańsku, jak Polski Związek Za* 
chodni, Liga Morska i Kolonialna, 
Związek Polaków — Gmina Polska 
w Gdańsku, Polskie T-wo Przyjaciół 
Nauk i Sztuk w Gdańsku, Bratnia 
Pomoc Polaków — Studentów Poli­
techniki Gdańskiej musi tu zająć 
miejsce protestów i żalów. Na woj* 
nie nikt nie dziwi się, że padają ofia* 
ry...

„W ładze” gdańskie gwałtem zmu* 
szają dzieci polskie do opuszczania 
polskiej szkoły — przeciwstawmy te* 
mu nie zarządzenia odwetowe na tery* 
torium Polski, które miną się z celem, 
bo wyładują naszą energię nie na 
terenie Gdańska i w kierunku tylko 
negatywnym, ale organizację nowych 
szkół, ochronek, przedszkoli w «Wol= 
nym Mieście®, utworzenie w Gdań 
sku właśnie trzeciej polskiej politech* 
niki oraz wyższej uczelni handlowej.

Gdańskowi nie podoba się wzrost 
czytelnictwa polskich gazet i czaso 
pism. Prasa polska ma tu wdzięczne 
pole do wzmożenia choćby polityką 
odpowiednich prenumerat i przydzie* 
lania gratisowych egzemplarzy tego 
czytelnictwa. A na odbieranie debit’u

w  daw nych  organ izac jach  narodo­
w ych nie brali udziału, a. poza 
tym  sz tandar  narodow y, a nawet 
zasady bardzo zbliżone do tych, 
jak ie  w ysunęło  obecnie „ ABC", są 
dziś w y zn aw an e  i p rok lam ow ane  
przez szereg innych  organizacyj i 
grup.

2. C o  i e s t  c e l e  m o cl e- 
z w  y  ? C zy  w y  1 ą cz n i e w  p row a - 
dzenie  pew ne j  przyzwoitości do
metod w alk i,  jaka wyłoniła się 
m iędzy  poszczególnymi odłamami 
O.N.R. oraz O.N.R. i Stron. Nar.?  
W takim  jednak  razie  odezwa m u ­
sia łaby  zw racać  sie t y l k o  do 
tych, k tó rz y  m etody  tego rodza ju  
stosują, lub stosowali. Inne n a to ­
m iast czynniki, k tó re  mimo pro­
wokacji, napaści i oszczerstw nie 
odw zajem nia ły  się p ięknem  za 
nadobne, m usia łyby  uważać, że 
apel „ABC“ ich nie dotyczy  i jest 
dla nich bezcelowy.

3. S tosunek do rzeczywistości 
politycznej. Zaczynam y się odno­
sić coraz sceptycznie j do wszel­
kich platoiiicznycli, a szumnych 
m anifestów  „narodow ych". Za 
wiele i es t w naszym  życiu f raze ­
ologii narodów ej, k tó rą  zawsze 
zresztą u p a ja ła  się nasza brać szla­
checka, a za mało c. z y  n ó w  n a ­
rodowych. jr r  a c y  narodow ej, 
k o n k re tn e j ,  p rzep row adzane j  p rzy  
w łasnym  w arsztac ie  państw ow ym , 
p o ję ty m  jak  na jsze rze j,  jeżeli

przez G dańsk też są sposoby... (Tu 
nawiasowo chciałbym przypomnieć 
o konieczności budowy silnej rozgło* 
śni radiowej polskiej w Gdyni 
Ostatnio p. Greiser storpedował nie* 
śmiałe zarządzenie Biskupa 0 ’Rourke 
utworzenia polskich parafii rzymsko* 
katolickich w Gdańsku; poparli hitle* 
rowców tu zresztą maltretowani przez 
nich centrowcy! Chcielibyśmy się przy 
tej sposobności dowiedzieć, jak na to 
zareagował nasz przedstawiciel dyplo* 
matyczny w Watykanie?

Bo jedyną reakcją na zawieszenie 
wykonania dekretu o utworzeniu pol­
skich parafii przez Biskupa 0 ’Rour= 
ke, • zarządzenie wydane zapewne 
w trosce o dobro Kościoła, a niewąt 
pliwie pod presją „władz* gdańskich, 
winno być żądanie przez Polskę 
s k a s o w a n i a  oddzielnej diecezji 
Gdańskiej i włączenia jej do diecezji 
Chełmińskiej. Mamy prawo i obo­
wiązek, domagać się aby raz wreszcie 
Kościół poszedł na rękę polskim in­
teresom narodowym!

Jeszcze jedno. Nawiązuję do swe* 
go artykułu ogłoszonego w I-ym 
n-rze „A. N . ‘ Podstawą polityki jest 
siła. To też rozpatrując bilans stosun­
ków polsko-gdańskich warto przypo­
mnieć za pismem „Plomieńczyk*, że:

„Gdy się r ozważa  sytuację  Gd ańs ka ,  z n a ­
tury  r zeczy szuka się jakichś  j aśnie j szych 
mie j sc  na p o c h m u m j m  niebie.  Tymi  faktami ,  
krzepiącymi  na duchu są wi adomości ,  #e oto 
f cćrty fi kuje się rejon u mocni ony  Hel u Ż e n a d  
Zat oką  G da ńs ką  panują  paszcze  poi skich  
dział  mor sk i ch .  Że na lo tn i skach  po mo rsk ich  
d r z em i ą  e s ka d i y  b o j ow e ,  g o t o w e  każdej  
chwi l i  p o d e r w a ć  się do l otu  .. O t o  jest  w ł a ­
ściwa pł aszczyzna  dyskus j i  o p ra wa  pol skie  
w G d a ńs ku ,  o to jes t  nasza ul t i ma  ratio.. .  
Cz y  będzi e  wi ną  P o l s k i , jeśli  rozwój  w y p a d ,  
k ów do pr owa dz i  do w ym i an y  tych właśnie  
argumentów?. . . "

Janusz Marian Smolińshi

n iek tó rzy  z przew ódców  dawnego 
O. N. R. isto tn ie  chcieliby p rzy ­
czynić  się do w y tw orzen ia  w ie l­
kiego frontu  narodow ego, m usie­
liby  wreszcie  zadeklarow ać, jaki 
jest ich stosunek do polskiej rze ­
czywistości, do konsty tuc ji ,  do o r ­
ganizacji  państw a i t. d.

Nie w ys ta rczy  np. deklarow ać, 
że się kocha arm ie  (jeszcze by  te­
go brakow ało, by- ktoś arm ii nie 
kochał i rrważał tego rodza ju  de­
k la ra c ję  za... Ustępstwo po litycz­
ne) trzeba  jednocześnie być goto- 
yyym do z a ś  w  i a d c z e n i a 
g o t o w o ś c i  w s p ó ł d z i a ł a ­
n i a  n a d w  z m o ż e  n i e m 
s i ł  o b - r o n n y c h  P o l s k i ,  
r ó w  n i e ż w  d z i e  d z. i n i e 
p o i  i t y  c z n e f, s p o ł e c z -  
n e j ,  g o s p o d a r c z e j  d r  o- 
g a cl o s k o n - a  l e n  i -a t e g o 
c o j e s t ,  a n i e  h u  r z*e- 
n i a w s z y s t k i e j  o. b y  z a- 
c z y7 n a ć p r a c ę  o d p o- 
c z ą  t  k u ,  In ic ja tyw ę  burzenia 
pod ją ł  już dziś „fron t lu d o w y '1.

Trzeba też pam iętać  o nakazie  
Ogólnej konsolidacji wszystkich 
tw órczych  j dośw iadczonych sił 
narodu.

G dyby  w  tym  k ie ru n k u  yy ró ż ­
nych odłam ach narodow ych poto­
czyła sie d y  s k u s j a, in ic ja ­
ty w a  „ABC" da łaby  może poży­
teczne w ynik i .  C zekam y  wiec na 
dalszą dyskusję.

A W A N G A R D A  
P a ń s t w a  N a r o d o w e g o

Miesięcznik polityczny 
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W a l c z y m y  o s i l n ą  P o l s k ę

C Z Y TA M Y  I PO LEM IZU JEM Y
Sprawa najw ażniejsza — konsty­
tucja

C zytam y w  .. | u t  r z e P  r a- 
e y “ :

,,Trzeba sobie wyraźnie powiedzieć 
dzisiaj: Polska programów i deklurac.yj 
papierowych nie potrzebuje. Trud tych 
zgorzkniałych leniwców, mieniących sic 
zbawcami Polski, ludu, demokracji i t. p. 
jest zbędny. Co więcej, nawet szkodli­
wy. Podskubywanie myśli Knmendanlo- 
wych nic tu nie pomoże. Dlatego popro­
stu, że P o 1 s k a m a s w ó- j p r o- 
g r a m, s w o j ą w i e 1 k ą d e k I a- 
r a c j ę  i d e o w ą. P o I s k a m a 
K o n s t y t u c j ę  K w i e t 11 i o W ą, 
k t 6 r a w y t y c z y ł a  d r o g i  
d z i a ł a n i a  d l a  w s z y s t k i c h  
P o l a  k ó w n a d ł u g i ,  d ł u g i 
s z e r e g  l a t  j p o k o 1 e ń. Kon­
stytucja — ostatnie słowo Komendanta, 
które w dniach 12—19 maja 1935 zaży- 
rowane zostało przez cały naród.

Musimy sobie powiedzieć w y r a ź n i e :  

program działania Polska ma. Kandyda­
ci na zbawców ojczyzny, fabrykanci re­
cept społecznych czy politycznych są co- 
najm niej o dwa lata opóźnieni. P r o- 
g r u m e m  P o l s k i  j e s t  K w i  e- 
t n i o w a K o n s t y t u c j a. T e 11 
p r o g r a m t r z e b a  w r e s z c i e  
z a c z  ą ć w y k o n y w a ć n a c a- 
l y m  n a r o d o  w  y m,  z j e d n o ­
c z o n y m  o r g a n i c z n i e ,  f r o n -  
c i e. Jak długu programu tego w ca­
łości i bez reszty nie wykonamy, wszel­
kie próby partykularne mogą być tylko 
rozbrajaniem państwowej myśli polity­
cznej. Mogą być tylko uznane za bła- 
zeńskie wyczyny.

Jeśli można jeszcze patrzeć z polito­
waniem ńa ośrodki t. zw. opozycji, któ­
ra nigdy niczym innym, jak małpimi 
figlami, nie zdołała się wykazać, to w 
slosunku do Piłsudczyków powoływanie 
się przy tej robocie na Testament Pił­
sudskiego uznać trzeba jako ubliżanie 
Konstytucji, tym samym jako ubliżanie 
pamięci Komendanta".

„ j u t r o  P r a c  v “ nie od 
dziś zw raca naszą uwagę, a  w in ­
no zwracać u watrę całego społe- 
czteństwa polskiego, uczciwym, 
śm iałym  i t ra fn y m  form ułow aniem  
i głoszeniem pogłącłów na istotne 
zagadn ien ia  naszego Państw a i 
.Narodu. Z przy jem nością  s tw ie r ­
dzić możemy nie ty lko  zgodność 
pow yższych tez z ideologią p ań ­
stw owo - narodow ą, ale również, 
co na jw ażn ie jsze  w  obecnej s y tu ­
acji, ich k o n s tru k ty w n y  c h a ra k ­
ter.

Nonsensy liberalizmu.
C iek aw y  arty kuł „Problem  mło­

dzieży rzą d o w e j” opublikow ał w 
„P o I i t y c e" p. Bocheński. 
Znajdujem y tam  c h a ra k te ry s ty k ę  
rozw iązania  zagadnienia  m łodzie­
ży przez Obóz Piłsudskiego:

„Piłsudczyków niepokoił brak młodzie­
ży rządowej. Nie rozumieli, że gdy tylko 
minie wiek, w którym młody człowiek  
musi być w  opozycji, nacjonaliści staną 
się największą podporą tego czysto na­
cjonalistycznego systemu, na czele któ­
rego stał Piłsudski. Nie rozumieli, i go­
towi byli przyjąć kogo bądź, byle mieć 
„swoją“ młodzież. Przyjęli Legion Mło­
dych. Historia tej organizacji nie nale­
ży do pięknych. Jednak trzeba przyznać, 
że mimo olbrzymiego nakładu pieniędzy 
i wysiłków, młodzież Legionu Młodych 
poszła do opozycji. Na razie opozycji 
społecznej i religijnej, ale wkrótce’ aż 
w tym stopniu, że opozycja ta zaczęła 
być opozycją polityczną.

Legion Młodych wpłynął silnie na kie­
runek ideowy regimćąi. Wpłynął w kie­
runku antynacjonalistycznym, masoń­
skim, antyrcligij.nym. Upadek Legionu 
Młodych, 'i równoczesny podział naro­
dowców na szereg grup dawał znowu 
możność uzdrowienia stosunków. Warun­
kiem tego było nie mieszanie się do 
spraw polityki młodzieżowej lecz zosta­
w ienie furtki każdemu dobremu Polako­
wi, bez względu na przekonania, praco­
wania w służbie państwowej".

,A\ chwili  obecnej sądzimy, że konie­
cznym jest zaprzestanie prób tworzenia 
jakichkolwiek „młodzieży rządowych", i 
puszczenie wszystkich ugrupowań w łas­
nym siłom.

Z m i a n a (1 11 c h a 1 p e r s o 11 e-
I u 11 a s /  c g o m i n. o ś  w i a 1 y,
s t w o r z e n i e s i I 11 e g o k i e r u n- 
k 11 n a r o d o 'i7 e g o i i 111 p e r i a-
1 i s t y c x n c g o w y c It o w a 11 i a,
któreby dało możność wyżycia się tem­
peramentów i sil żywotnych młodzieży 
na naszych wrogach zewnętrznych, miast 
osłabiać państwo walkami z mniejszo­
ściami. lub z. Kościołem, lub też wal ka­
mi społecznymi".

Można się do pewnego stopnia 
zgodzić na zdanie p. Bocheńskie­
go o genezie i roli Legionu Mło­
dy  cli.

Nie ap robu jem y  jednak laisse 
faireN zmu p. B. w  zagadnieniu  
młodzieży. E k sp e ry m en t  o rgan i­
zacji L. M. b y ł  n ieudany. Zgoda. 
Ale to nie oznacza, ab y  Państw o 
miało w yrzec  sic organizow ania  
m łodzieży i pozostawić, w olną  rę ­
kę m niej lub w ięce j  n ieodpow ie­
dzialnym, a  czasem i p o de jrzanym  
czynnikom . T ak i  ideał p. B. za­
panow ał po u p a d k u  L. M. Jak ie  
są jego rezu lta ty?  A narch ia  p rze ­
de wszystkim . I rak wreszcie  po­
godzić to ze słusznym  żądaniem  
„zm iany ducha i personelu  nasze­
go min. oświaty, s tw orzen ia  sil­
nego k ie ru n k u  narodow ego i im­
peria listycznego w y c h o w an ia ” ? 
C zy ty lko  szkoła ma realizować 
ten k ie ru n e k ?  Czy nie jest kon ie­
cznością stw orzenie  pańs tw ow e j 
organi zac ji ideow o-w ychow aw czej
m łodzieży?

Zdarta  przy łb ica  
..Już nasze pode jrzen ie  s tw ie r ­

dzone dowodem : człowiek, co się 
Konradem  W allenrodem  zowie, nie 
jest W allendrodem ”. Ten  d w u ­
w iersz  mickiewiczowski dw a­
dzieścia k i lka  lat temu widniał 
na  ka rc ie  tyhdoyye i „U padku  my ­
śli kon se rw aty w n e j  w Polsce”. 
Dziś nadszedł czas zedrzeć m askę 
t ra d y c y j ,  d o k t ry n y  i frazesu z t. 
zw. „lewicy p ro rządow ej" . Co zo­
stanie? Odpoyyiedź d a je  „ J u t r o  
P r  a c y “ :

„Dziś to co nazywamy lewicą legiono­
wą, czy peowiacką, czy w ogóle staro- 
sanacyjną straciło określony wyraz go­
spodarczy, czy socjalny. Lewica, o któ­
rej mówimy, na wielu odcinkach myśli 
gospodarczej została przelicytowana w 
radykalizmie nawet przez b. O.N.R. Le­
wica o której mówimy to przede wszyst­
kim uczucia, wspomnienia, nastrój. Ci 
sami ludzie przecież wczoraj w sposób 
bezwzględny księgowali demokrację, ci 
sami przeszli przez próbę 1926 r.. Brze­
ścia, Berezy, Ordynacji i wszystko było 
dobrze, dopóki siedzieli w pierwszych  
rzędach krzeseł.

„Lewicy" nie podoba się nacjonalizm, 
katolicyzm i antysemityzm deklaracji 
płk. Koca.

Nie podoba wam się nacjonalizm?
1 rzecież ta sprawa wyraźnie była posta­
wiona w deklaracji płk. Koca. Spraw a  
żydowską to samo. Kościół? Teraz do­
piero przypomnieliście sobie o swoim  
ateuszostwie, przecież tu nie było nie­
domówień. Przecież już znając te sfor­
mułowania pchaliście się tłumnie do (3 .
Z N. Przecież i peowiacy i Legion Mło­
dych 1 organizacje kobiece i w ie lu ,  w ie ­
lu dziś zagniewanych, którzy dziś przy­
pomnieli sobie, że słowo nacjonalizm  
jest niegodne piłsudezyka, pchali się 
drzwiami j oknami. Z akcesami w gar­
ści ścigaliście się. Kto pierwszy? N ie­
którym nawet wyścig udał się. Zajęli 
dobre miejsca.

Przecież ta fala akcesów jest utrwa­
lona, są na to dokumenty, że chcieliście 
być nacjonalistami, katolikami i anty­
semitami, tylko rozczarowaliście się, bo 
posadzono wras w7 dalszych rzędach krze­
seł. Przypuszczaliście zapewnie, ze te 
wołania o zjednoczeniu i konsolidacji to 
bujda, sfabrykowana, ot tak dla /m y ­
dlenia oczu przeciwnikowi.

Tutaj poważnie pomyliliści się. Kon­

solidacja. traktowana jako trick polity­
czny odpowiadałaby wam lepiej, no ale 
tc sit; nie da zrobić, P r o b 1 e m s i-
t w’ y s t a r o - s a 11 a c, y j 11 e j
j e s t .  n a ]) e w 11 o z n a c z n i  e 

. m n i c j s z y o d w i e I k i e g o
d z i e 1 a, k t ó r e 111 u s i b y ć tl o-
k o 11 a n e — d z i e ł a  Z j e d n o- 
c z e ni a N a r o d u".

I zakończm y słowami o konso­
lidacji w ypow iedz ianym i przez 
ferzego I )ro ln i ika ;

„Konsolidacja twórcza, to nie jest za­
gadnienie prostej i pięknej, a dodajmy 
płytkiej zgody, to nie jest rzecz, do któ­
rej zmierzałoby się jako do czynnika 
ułatwiającego życie, to nie jest uwzględ­
nienie wszystkich ambicyj, otulenie w a­
tą i zawinięcie w flanelę wszystkich o- 
strych kantów, to nie jest ustawienie 
obok siebie dzieci pod hasłem: kochaj­
cie się i bądźcie grzeczne to nie jest 
widok czuły, słodki i wzruszający, to nie 
zawsze są uściski w uniesieniu miłości, 
ale bezwzględne nieraz i bolesne prze- 
topienie twardego metalu w7 n-owe formy, 
s p o j e n i e  d o k o n y w a n e w 
o g n i u ,  c z a s e m p r z y  u ż y- 
c i u m i o t a .  Kto w ięc chce konsoli­
dacji winien wiedzieć, czym jest konso­
lidacja. A\ tedy ją dopiero przeprowa­
dzi".

(„Przed startem11 str. 134).

Sofortprogram „Podbipięty“
P. Jan  R em bieliński nie na ż a r ­

ty  sic zaniepokoił ostatnim i po­
rachunkam i p a r ty jn y m i  za ła tw ia ­
nym i łomem bądź rew olw erem , ł 
woła... o policję, o in te rw e n c ję  
państw a, nieomal o sądy  doraźne 
i Berezę na spraw ców i podżega­
czy:

Należy z nieubłaganą stanowczością 
we wszystkich bez wyjątku wypadkach 
stosować zasadę, że „karać" ma prawo, 
a równocześnie i obowiązek, jedynie 
Państwo, że więc prywatno . wym ierza­
nie kary", zwłaszcza „w sposób czynny", 
jest przestępstwem, które musi być  ści­
gane jak najsurowiej, tak samo jak i 
wszelkie akty „odwetu".

Już natychmiastowe zabiegi, jeśli bę­
dą dokonane szybko i konsekwentnie, 
będą posiadały ogromne znaczenie pe­
dagogiczne. R o l a  p a  ń s t w a  
p r z y  k s z t a ł c e n i u  o b y c i a -  
j ó w p o l i t y c z n y c h  s p o ł e- 
c z e ń s t w7 a, b y w a w t a k i ch 
w y p a d k a c h o I b r z y 111 i a, t r z e- 
b a tylko w sposób należyty i celowy  
umieć korzystać z posiadanych w  tym 
względzie możliwości".

I trzeba  było  dopiero jask raw ych  
w sw ym  bandytyzm ie  obiaw ów  a- 
narch ii  p a r ty jn e j ,  aby  p iew cy  
rządów  se jm ikow ych , dobrow ol­
nej o ragn izac ji  pańs tw ow ej,  p rzy ­
m usu moralnego, c z y  w ew n ętrz ­
nego zaczęli bardzo głośno dom a­
gać się s tosowania przez Państw o 
m echanicznych środków , wskazu- 
ińc na  ich „pedagogiczne” znacze­
nie. Bak to jest zawsze z l ib e ra ­
łami i P rz y  lada  n iep o k o ju  oni 
na jn a m ię tn ie j  ż ąd a ją  in te rw encji  
w ładzy, w y ty k a ją  jej  „laisse-fai- 
r e ‘yzm. T em pom  m utantur...

„Chwila dziwnie osobliw a14 czyli
0 „Froncie M o r g e s 11

Z nam aszczeniem  op isu je  „ D e ­
p e s z  a ” :

W niedzielę 10 bm. odbyła się w sali 
warszawskiego Słowa rzyszenia Techni­
ków uroczystość osobliwa. Na h y m n ie ,  
ozdobionej sztandarami o jaskrawości, 
spłowiałej dawnością, powitana fanfarą 
hymnu, zjawiła się znana ongiś w 
kraju całym wyniosła postać, rzeźbiona 
dziesiątkami lat wysiłków niebosiężnych, 
okresem trwożnego wyczekiwania, olś­
niewającego triumfu zbiorowego i oso­
bistego, chwilą nagłego, gwałtownego u- 
padku i nowych lat udręki. A tuż za tą 
pierwszą postacią ukazują się tub przy­
pominają widzom i słuchaczom postacie
1 nazwiska inne, dziś jak gdyby nrzv- 
mglotie, lecz przed Jat dziesiątkiem i 
później, pełne dźwięku i blasku. Bo 
strojne chwałą rzetelnych osiągnięć, w 
owych dniach niezapomnianych, kiedy

trzeba było rzucać zręby pod powróco­
no. narodowi państwowość własną. Osło­
nić ją ramieniem zbrojnym wyposażyć 
w ustrój praworządny, ukrzepie świado­
mością obywatelską społeczeństwa i na­
giąć je do poczucia spółodpowiedzialno- 
ści za losy kraju. W ielki znój i plon 
ogromny uprzytomnił się wyobraźni i 
wyzwolił owacje, pełne uniesienia i pa­
mięci wdzięcznej".

W idać iS p raw ozda  w ca i ea i ra  111 v 
w  niedzielę 10 paździe rn ika  nie 
próżnow ał. Szkoda, że np. w  ta ­
ki ej  „F a I a 11 <1 z e“, słuchacz 
polonistyki p. A ndrzej  Świetlicki 
nie p rze ją ł  się barw nością  i do­
sto jnością  opisu swego starszego 
kolegi po p iórze i n ie  zauw ażył 
„postaci i nazwisk, dziś jak  g d y ­
by  p rzym glonych, lecz przed  lat 
dziesiątk iem  i później, pe łnych  
dźw ięku  i b la sk u ”, ale:

„Nie umieli ci weterani w swoim czasie 
ani podołać trudowi władzy, ani tej w ła­
dzy skutecznie bronić. Przyszli inni i 
brutalnie zabrali im z przed nosa berło 
rządzenia. Starsi, a poczciwi panowie 
mocno się na to oburzyli. Karabinom 
maszynowym, wytoczonym na ulice i tłu­
mom zbrojnym, idącym do boju — prze­
ciwstawili tragiczny patos rąk, załama­
nych w szlachetnym gniewie.

I na tym się skończyło!
Starsi panowie „skończyli się" także, 

ale „gniewać" się nie przestali.... Gnie­
wali się ustawicznie, a zwłaszcza, przv 
każdej — bardziej uroczystej — okazje

Te gniewy i dąsy, papierowe protesty 
i wygrażania z zagranicy były im na­
miastką pracy politycznej i walki. Dziś, 
zdumieni, że jeszcze istnieją, ośmieleni 
rozkładem chcą się odegrać".

„Postawiono na czele, wysunięto na 
wszystkie naczelne stanowiska jednostki 
czcigodne, politycznie naiwne, będące 
wyraźnie pionkami w ręku zakulisowych 
graczy. Nazwisko gen. Władysława Si­
korskiego nie widnieje nigdzie poza ty ­
godniowymi artykułami, zamieszczanymi 
w „Kurierze Warszawskim".

tymczasem  jest publiczną tajemnicą, 
że cały front Morges jest posłusznym  
narzędziem w ręku tego raso-wego gra­
cza, mistrza rozgrywki i prawie mistrza 
loży W ielkiego Wschodu.

Rola gen. Kukiela jest tu jasna, tak 
jak jasne jest, że pan Izydor Modelski 
jest podporządkowany nie pobożnym ży­
czeniom Błękitnego Generała, ale roz­
kazom p. Sikorskiego.

Wiemy, że poza wrzawą kongresów, 
wieców i kawiarnianych narad stoi nad 
wami, jak kamień grobowy, prosta i na­
ga wasza prawda. O ~j_ O =  O i nie­
stety nic w ięcej.

Ale — stwierdzając, że wasza ideolo­
gia nieci zamęt, że wasza taktyka rozbi­
ja jasną koncepcję przyszłości, że wpro­
wadza zamęt do szeregów walki,  żc w a­
si ludzie nie są zdolni ani walczyć, ani 
prowadzić do boju o Wielką Polskę — 
musimy powiedzieć jasno: dla przyszło­
ści Polski wasze istnienie jest przeszko­
dą".

Zaznaczmy tu  sk rom nie  nasze 
zdanie, że sp raw ozdaw ca  „D e p e- 
s z y ” w ięcej podziw ia ł  czcigodne 
ły s in y  i siwe brody , a p . św ietli-  
cki p róbow ał raczej słuchać i ro- 

k rz y w d ę  w y r z ą ­
dz ilibyśm y sp raw ozdaw cy  te a t ra l ­
nem u „Depeszy", gdybyśm y go 
posądzili o to, że zdrzem nął się 
u k o ły sa n y  „dźwiękiem  i b lask iem  
w ynios łych  postac i”. O budził  się. 
P rzyśniło  m u się coś złego i p rz e ­
budzenie  nie było  miłe:

„Dążenia totalistyczne, przeciw którym  
Stronnictwo Pracy tak żywo się opowia­
da, odbiły się już dostatecznie srogo na 
stanie materialnym, a przeto także na 
życiu kulturalnym narodu. Interwencjo­
nizm i etatyzm zgruchotały inicjatywę 
prywatną, odebrały społeczeństwu moż­
ność spotęgowania wytwórczości, obar­
czyły szarą masę ciężarami niepomier­
nymi. I powstaje paradoks złowrogi: to­
talizm, będący doskonałym orężem w rę­
ku elementów, zabiegających o trwałe 
opanowanie polityczne narodu, ten tota­
lizm znajduje oparcie i poparcie wśród 
żywiołów, najbardziej mu przeciwnych.
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Konfederacja emerytów i sił rozprzężenia
T ajem nicza  k o n fed e ra c ja  em i­

g ran tów  i em ery tó w  politycznych, 
znana od dwóch lat pod nazwa 
F ron tu  Morges, zdecydow ała  się 
wystąp ić  j a w n i e  na a renę  po­
lityczną i pow oła ła  w dniu 10 I). 
m. do życia  nową part ię  pod naz. 
„S tronn ic tw o Pracy", pow sta łą  z 
fuzj i  C h rześc i jań sk ie  i D em okra­
cji,  i N. P. R. Mogłoby io l)\ e na­
wet połączone z pew na korzyśc ią  
d la  dalszego rozw oju sy tuac ji  w 
Polsce, że siły dz ia ła jące  dotąd 
rozmaity mi kanałam i p o u ł n y- 
m i zdecydow ął\  się na u c h \ l e ­
nie przyłbice.' gdyby  zaniechały  
one tvń i s a m \m  działalności tam ­
tej. T ak  jednak oczywiście nie 
jest. W ła śc iw i , in sp ira to rze  p o w ­
stania „Strónrlłctwa P racy”, k tó ­
remu W pocźćiwej naiwności du ­
cha dał sw o je  nazwisko gen. Hal­
le r ;  godząc się zostać prezesem  
ra d e  naczelnej, pozostawili sobie 
i inne chody. Dowodzi tego m. in. 
i ten  fakt; że w now ym  s tronn i­
ctw ie nie znalazł się w  ogóle (ani 
n ie  nadesłał liśtu na kongres) g łó­
w n y  mistrz, '" w  k tó rego  rękach  
sk u p ia ją  sic sznurki, w iodące do 
rozm aitych w Polsce p a r te j ,  u- 
g rupow ań , g rup  i g rupek , na k tó ­
re z m nie jszym  lub w iększym  po­
wodzeniem  u s iłu ją  oddzia ływ ać 
ow-e siky poufne  i ich g łów ny 
przedstaw iciel gen. W ładys ław  Si­
korski.

P rezesem  zarząd u głównego zo­
stał em igran t,  W ojc iech  Korfan- 
1v. P iękną  k a r tę  zasługi dla pol­
skości Śląska i jego  p rzyna leżno­
ści do M acierzy utopił on już d a ­
wno w , urażonej am bic ji  i p r y ­
wacie. H is to ria  Polski p rze d ro ­
zbiorow ej zna w ie le  tak ich  p rz y ­
kładów . W łaściw ym  je d n a k  k ie ­
row nik iem  nowego s tronn ic tw a  zo­
stał prezes kom ite tu  w ykonaw cze ­
go p. K, Popiel. Każdv, k to  coś­
ko lw iek  o r ie n tu je  się w  życiu po­
litycznym  Polski wie. gdzie szu­
kać jego ftliąpyj i zna jego zw ią ­
zki z p. S ikorskim. Z dw óch da l­
szych przy jaę jó ł  tego ostatniego, 
lianów K., do now ego  stronn ic tw a  
wszedł ty lko  gen. Kukieł. Prof. 
Kot został już  bowiem d aw n ie j  
przeznaczony do S tronn ic tw a  
Ludowego. N aw iasem  nadm ien i­
my, że je s t  ęzeczą c iekawą, jak  
wiele u g rupow ąń  zabiega o wzglę- 
dy  S tronn ic tw u Ludowego. O bok 
P. P( S. i tych kół daw nego  obozu 
rządowego, k tó ry c h  jed n ą  z eina- 
n ą c y j  jest K lub D em okra tyczny , 
s ta je  obecnie w  tych k o n k u rach  i 
Stronnictwu) , JJracy. Nic zresztą  
dziwnego, podobnie jak  prof. Kot 
i p. R a ta j  są bliscy p. K ukielow i 
ezv Popię low i nie są oni rów nież  
dalecy' prof. M ichałowiczowi czy 
..szarej em inencji"  p. Henrykowu 
K aw eckiem u. Na szczęście is tn ie­
ją  j e d n a k  również w  S tronn ic tw ie  
Ludowy m .siły , k tó re  chcą iść sa­
modzielną drogą.

Na z jeździe  o rg an izacy jn y m  
by ł jeszcze obecny b. p rezyden t,  
p. S tan is ław  W ojciechowski. L i­
s ty  nadesła li  A leksander  Świę­
tochow ski i Ignacy  Paderew ski. 
Sędziwemu nestorowi p isa rzy  pol­
skich nie można się dziwić. Ideały  
wyw ieszone na pokaz  na k o n g re ­
sie są ideałam i jego młodości. G e­
n ia ln y  pianista, k tó ry  ze sw*ej sie­
dziby  w  Morges, p a tro n u je  ca łe­
mu ternu „frontowi", stanowi oso­
bny  rozdział, nad k tó ry m  nie 
chc ie libyśm y  się zbyt rozwodzić. 
Może on być bolesny dla wielu po­
w ierzchow nych  jedynie  obse rw a­
torów' życia  polskiego, k tó rzy  
przyzw yczail i  się szanować zasłu­
gi Paderew skiego . Zapewne, w ie l­
k i  m u zy k  n ie  był już od wielu, 
w ie lu  lat w Polsce — czego nie

m ożna jednak  poczytać na  jego 
dodatn ie  konto, jak ieko lw iek  b y ­
ły  tego p rzyczyny  — i nie o r ien ­
t uj e  sie w przem ianach, jak ie  za­
szły w Polsce pod rządam i Marsz. 
Piłsudskiego. Ale związki jego, o 
k tó rych  chętn ie  zapominano, nie 
są również tajemnicą...

S tronnic tw o Narodowe, k tó re  
w brew  osobistemu przekonan iu  i 
sen tym entow i Dmowskiego, rob i­
ło przez  długi czas z P aderew sk ie ­
go i Hallera bohaterów' narodo- 
w vch. zbierze praw dopodobnie  o- 
becnie n iepom yślny  dla  sw e j  o r­
ganizacji  plon iej roboty. Mogło­
by  to bvć  połączone z korzyśc ią  
dla dalszego rozw oju  w y p ad k ó w  
w  Polsce, jeśliby konieczność 
przec iw staw ien ia  sic Frontowi 
Morges zmusiła  S tronn ic tw o N a ­
rodowe do za jęcia stanow iska b a r ­
dzi ej  zdecydow anego pod w zg lę ­
dem ideowym, bardziej w y k ry s ta ­
lizowanego w k ie ru n k u  nowocze­
snego, an ty l ibe ra lnego  na c jo n a l i ­
zmu oraz b a rd z ie j  zgodnego z rze ­
czywistością polską, na  k tó re j  swe 
piętno  w ycisnął  M arszałek  Piłsud­
ski i now a konsty tuc ja .  Niechęć 
do iego w w prow adz iła  ze S tro n n i­
ctwu) N arodow ego b a rd z ie j  tw ór­
cze i a k ty w n e  żyw io ły  młodego 
pokolenia. Czy  będzie  ono do te ­
go zdolne obecnie? C zy  zastana­
w ia  się nad tvm  p. Tadeusz  Bie­
lecki?

M ógłby nam  ktoś zarzucić, że 
pisząc o now ym  stronnictw ie, z ro­
dzonym w W arszaw ie w7 dniu  10
I). m„ zamiast pisać o jego p ro g ra ­
mie p iszem y jedyn ie  o pe rsona ­
liach i kulisach. W y n ik a  to je d ­
nak  z samego c h a ra k te ru  z ja w i­
ska, k tó rem u na imię F ro n t  M or­
ges. Można w praw dz ie  omawiać 
uchw alone  na z jeździe  tezy  p ro ­
gram owe, m ożna w skazyw ać  na 
zaw arte  w  nich sprzeczności (de­
m o k ra c ja  polityczna  i gospodarka  
planow a!), można w reszcie stw ier­
dzić. że zaw iera  ją  one w ie le  p raw d  
słusznych, ale nie to jest istotne. 
Istotne je s t  natomiast, że z jaw iło  
sie w  Polsce ugrupow an ie , insp i­
row ane  w7 duże j m ierze  przez si­
ły  anonim owa, k tó re  w ys tąp iw szy  
na  zew ną trz  z p rog ram em  zaw ie­
ra ją c y m  w iele  p ra w d  bana ln ie  
słusznych, na  k tó re  p raw ie  w szy ­
scy się godzą, choć skupiło  nie- 
jed ną 
ciwą)
rytów 
c y  c 
P o I s 
Chcą
stró j dem okrac j i  p a rlam en tarno -  
liberalnej z p ięc ioprzym iotn iko- 
w y m  głosowaniem, k tó ry  m ieliś­
m y  już w  Polsce i k tó ry  dał fa ­
ta lne  w yn ik i ,  d o p ro w ad za jąc  do 
rozp rężen ia  i dezorgan izac ji  k r a ­
ju. W ystąp i!  p rzeciw  tem u  swego 
czasu Roman Dmowski, z a k ła d a ­
jąc Obóz W ie lk ie j  Polski, a prze­
de w szystk im  w ys tąp ił  Piłsudski, 
k tó ry  swą n ieug ię tą  w olą  pchnął 
Po lskę  na szlak w iodący  do siły 
i potęgi.

Dziś, gdy  nie stało W ielkiego 
M arszałka, gdy  p rzeżyw am y  okres 
t rudnośc i  i rozk ładu  s ta rych  form 
po litycznych  i m ozolnego pow sta­
w an ia  now ych, n i e  w o l n o  
d o p u ś c i  ć, 1) y  u d a ł o s i ę 
s p  r  z y  s i ę ż e n i e k oa 1 i c j i 
r o z p r z ę ż e n i  a. N i e m o- 
ż e s i ę u d a ć p r  ó b a z a- 
w r ó c e n i ą  P o l s k i  z w  ł a- 
ś c i w  e g o  s z l a k u  f o z  w  o- 
i u. Front. Morges w obecnych 
w arunkach  w ew nętrznych  i m ię­
dzynarodow ych  m usia łby  dopro ­
wadzić do zw ycięstw a w  Polsce 
n a jp ie rw  t. zw. f ron tu  d e m o k ra ty ­
cznego, potem  ludowego, a w resz ­
cie kom unizm u.

jednostkę  uczciwą, (i pocz­
nie i skupiło  szereg eme- 

politycznych , m  a r  z ą- 
o p o w  r  o c i e fl o 

i p r z e d m a j o w  e j. 
oni w prow adzić  w  Polsce u-

R u c h  n a s z  który idzie pod 
sztandarem idei narodowo = państwo= 
wej, wyznaje zasady nowoczesnego 
nacjonalizmu i głosi konieczność 
mocnego, zwartego ustroju b ę d z i e  
w s z e l k ą  r o b o t ę  . f r o n t u  M o r  
ges“ z w a l c z a ł  n i e u b ł a g a n i e  
j a k o  w n a j w y ż s z y m  s t o p n i u  
s z k o d l i w ą  d l a  P o l s k i .

Na zakończenie chciałbym poru= 
szyć jeszcze jedną sprawę, dość dra 
żliwą Nie należymy do ludzi, któ= 
rzy przy każdej sposobności dekla= 
mują o światopoglądzie i zasadach 
katolickich. Leży nam jednak szczerze 
na sercu pozycja katolicyzmu w ży= 
ciu polskim. Uderzyła nas obecność 
na zjeździe organizacyjnym stronni 
ctwa morżowego dyrektora Katolic 
kiej Agencji Prasowej ks. prał. Ka 
czyńskiego, uderzyło też ciepłe przy

witanie „Stronnictwa Pracy” przez 
„Głos Narodu". N iepokojące 'w  nie 
jednym wypadku zachowanie się ks. 
Kaczyńskiego obserwujemy zresztą 
już nie od dziś i nie od dziś mamy 
p o w a ż n e  w ą t p i w o ś c i ,  czy jest 
ono właściwe z punktu widzenia 
dobra Kościoła. Ale uważaliśmy dotąd, 
że ocena nie do nas należy Obecnie 
jednakże, gdy ks. Kaczyński zaanga­
żował się jawnie w sposób czynny 
w robotę Frontu Morges musimy po= 
stawić publicznie pytanie, czy sfery 
katol ckie n i e  w i e d z ą ,  kto za tą 
robotą de fakto stoi, czy sądzą, że 
naprawdę gen. HalHr będzie kiero= 
wał nowym stronnictwem i c z y  n i e  
u w a ż a ł y b y  za s t o s o w n e  o d= 
c i ą ć  s i ę  o d  p o l i t y c z e j  d z i a= 
ł a ł a n o ś c i  ks.  p r a ł a t a ?

J. L-cki

ł l s i ąź ł i i  g o d n e  p o l e c e n i a :
Jerzy DrobniK — P rze s i len ie  w sp ó łcze sn e j  poli tyki 

Poznań 1929, str. 172 — cena 3 ,— zł. 
Ryszard PiestrzyńsKi —  N aród  w pańs tw ie  

Poznań 1934, str. 186 — cena 3,— zł. 
Jerzy DrobniK —  W ogniu  p rz e m ian

Poznań 1934, str. 140 — cena 3,— zł. 
Zdzisław S tah l — Wstęp  do polityki

Lwów—W arszawa 1934 r., str. 116 —
Klaudiusz HrabyK — Nowe drogi w poli tyce n a ro d o w ej

Lwów—Warszawa 1934 r., str. 110 —

Jerzy DrobniK —  W ogniu  p r z e m ia n
Poznań 1934 r„ str. 140 — cena 3,— zł.

Jan  ZdzitowiecKi — Ku lepszej p rzysz łośc i
Poznań 1934 r , — cena 0 , 5 0  zł.

Ryszard PiestrzyńsKi — O co chodzi?
Poznań 1934, str. 76 — cena 1,— zł.

Mieczysław PiszczKowsKi —  Przyczyny u p a d k u  Polski ,
a chw i la  b i e ż ą c a

Lwów—W arszawa 1934, str. 48 —
Zygm unt  Wojc iechowsKi —  O n o w o c z e sn y  polski obóz

p a ń s tw o w o - n a r o d o w y  
Poznań 1934, str. 48 — cena 1,— zł.

Klaudiusz HrabyK — K w es t ia  żydow ska
Lw ów  1934 r., str. 46  — cena 1,—  zł.

Klaudiusz firabyK — S p r a w a  u k ra iń sk a
P ozn ań  1935 r., str. 28  — cena 1 ,— zł.

Janusz MaKowsKi — Na p rze łom ie  pokoleń
Poznań 1934 r., str. 58 — cena 1,— zł

Tadeusz Lehr-SpławińsKi —  Język polski,  jako zw ier ­
c iad ło  kul tury  n a r o d u  

Poznań 1935 r., str, 56 — cena 1,20 zl.
Zygmunt WojciechowsKi —  Myśli o poli tyce i u s t ro ju

n a r o d o w y m  
Seria l»sza Poznań 1935, str. 160 — cena 3 ,— zł

Ryszard PiestrzyńsKi —  W n o w y m  us t ro ju
Poznań 1935, str. 152 — cena 3,— zł.

Klaudiusz HrabyK, Mieczysław PiszczKowsKi, Zdzisław
Stahl — N o w a  Konstytucja  P o lsk a

Lwów —Warszawa 1935, str. 81 — cena 1,50 zh
Zdzisław Stahl — Listy poli tyczne

Lwów—Warszawa 1935, str. 72 — cena 0,50 zł.

O s t a t n i e  n o w o ś c i :
Zdzisław StaHl — PolityKa polsKa po śmierci 

PiłsudsKiego 
L w ó w —Warszawa 1936, str. 122 — cena 3,— zł. 

Zygmunt WojciechowsKi — Myśli o polityce 
i ustroju narodowym

Seria II ga. Poznań 1937, str. 163 — cena 3.— zł.

J e r z y  D r o b n i K  — P rzed  startem
Poznań 1937, str. 163 — cena 3,— zł.

Klaudiusz HrabyK — Ideologia przeglądu
WszechpolsKiego (1895-1905) 

Poznań 1937, str. 182 — cena 5, - zł.

Precz z  w s ze lk im i ek sp o zy tu ra m i sił 
a n o n im o w y c h  i o b c y c h
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Pierwsze studium z historii ideologii
Przed n iedaw nym  czasem opuś­

ci! p rasę  IX tom poznańsk ie j  „Bi­
blioteki A w angardy" .  W ypełn iła
go p rac a  d ra  K laudiusza H r a b y -  
k a  pt.  „1 d e 1 o g i a P r z e g l ą ­
d u  W s z e c h p o l s k i e g o  1895 

1905“ (Poznań 1937, s tron  182), 
Wydana jako odb itka  z roczni­
ków  XIV i XV (1936 i 1937) m ie­
s ięcznika „A w a n g a r  d a P a  ń- 
s t w a  N a r ó d  o w e g  o".

P ra ca  d ra  H r a b y k a  m a c h a ra k ­
te r  s tud ium  naukow ego. Innym i 
słowy, autorow i p rzyśw ieca ły  cele 
przede w szystk im  poznawcze; zgo­
dnie z założeniem p racy  ma ona 
przedstaw ić rozw ój ideologii 
„P rzeg lądu"  na  przestrzen i jede- 
nastolecia i 895 — 1905 r. A utor  
jed n a k  nie ogran iczy ł się — do 
n ad e r  zresztą  sum iennego — ze­
stawiania poglądów  w y p o w ia d a ­
nych w „Przeglądzie"  i z ilus tro ­
w ania  ich licznymi cy ta tam i, ale 
ponadto sta ra ł  sic; zobrazować za­
gadnienie  na Ile p rądów  um ysło­
w ych  w XIX i początkach  XX w ie ­
ku. -

I tak  w  rozdziale  p ierw szym  da­
j e  au to r  przegląd  haseł s łynnego 
i ow arzystw a  D em okra tycznego , z

k tó ry c h  wyszła założona w  ro k u  
1887 przez leża M.Ilkowskiego Li­
ga Polska. W skazu je zarazem, że 
ideologia „Przeglądu", k tó ra  zw ią ­
zała się z secesją  z Ligi Polskiej 
(załagodzona zresztą  porozum ie­
niem  z M iłkow skim  w  ro k u  1895) 
„poszła w  k ie ru n k u  stw orzenia  
politycznej linii, w yłączne j i n ie ­
zależnej o<l wszelkich p rądów  spo­
łecznych. Poza tym  ew oluc ja  ta  
doprow adziła  cło w y tw o rzen ia  n a ­
cjonalizm u polskiego jako idei".

Bardzo c iekaw e są uw ag i  za­
mieszczone przez au to ra  w  roz­
dziale d rug im  za ty tu łow anym  „1- 
dealizm  i realizm". S ta ra ł  się a u ­
tor w tym  ustępie ustosunkow ać i- 
deologię „P rzeg lądu"  do dw u p r ą ­
dów um ysłow ych, z k tó ry c h  p ie r ­
wsze zw iązany  był z epoką  ro ­
m antyzm u, d rug i  pozytyw izm u. 
O k a z u je  się, że w  ideologii „ P rze ­
glądu" zaznaczają  się silne zw iąz­
ki z dobą rom antyzm u. „Rom an­
tyczny  c h a ra k te r  po jęc ia  narodu, 
u jaw n ia ją c y  się szczególnie w  no­
w ej, n ieznanej niemal dotąd, po­
za poezją, „duszy narodow ej" , 
w skazuje , że było  ono r e a k c ją  
p rzec iw  pozy tyw nym  wskaza-

(Dalszy ciąg ze sir .  4)
lecz równocześnie mamionych mirażem 
„radykalnej przebudowy gospodarczo- 
społecznej". W szakże przewagi i zdoby­
cze to1aliz.mii, lak łatwo osiągnięte, przy­
pisać należy głównie spauperyzowanin 
społeczeństwa, pozbawieniu go odporno­
ści u szczytów i wśród mas szarych, 
zwłaszcza miejskich.

Stronnictwo Pracy, proklamując rady­
kalny program gospodarczo-społeczny, 
osłabia ideowo obrane przez sic stano­
wisko centrowe, ufając widocznie, że in­
tegralnie demokratyczna postawa zape­
wni działalności politycznej, zmierzają­
cej przede wszystkim  do restytucji praw 
obywatelskich — powodzenie.

1 > pow  y p r z y k ł a d  u l e g ł o ś c i  w o b e c  p o ­
w o j e n n y c h  m o d n y c h  h a s e ł ,  t. z w .  p r z e ­
b u d ó w ') '  społecznej".

Biedne, poczc iw e  zw ierzę  Le- 
w iatan! N aw et F ro n t  Morges nie 
d a je  mu spokoju .

Znamienny dwugłos
Pod ty tu łem  „ G w a ra n c ją  obro­

ny : idei P ańs tw a  — arm ia, ź ró d ­
łem ciągłości idei — naród  pol- 
s  k i  . P i s z e  „ D e k a d a " -

„Ostoją niepodległości nie' było i nie 
będzie nigdy chwilejne stanowisko dzie­
jowe Żydów — będzie j . węuzie nią armia i tym
pewniejszą ostoją, im bardziej zwarty i 
jednolity będzie naród polski.

Na barki tych autorytetów, które oś­
mieszają i szykanują narodową koncep­
cję państwa, spada odpowiedzialność za 
postawę moralną armii. Armia bowiem  
współczesna to nie tylko żołnierz umun­
durowany. ale również każdy obywatel 
współdziałający z nim w  dobie wojny. 
Gdy się gąbka asym ilacji zamazuje 
zwTolna oblicze narodowe — to siła ta­
kiego nowotworu, tracąc indywidualizm  
historyczny, słabnie — i upada efekt pa­
triotyzmu, tajk niezbędnego czynnika w 
czasie wojny.

Arką w której przechowuje się idea 
państwa .jest dusza narodu Poiskiego, 
k t ó r y  szuka na drodze ewolucji  lub re­
wolucji formy zewnętrznej swego istnie­
nia. Obojętne jakie teorie i myśli w nim 
nurtują, ,Ja jakie obozy się dzieli y~ 
najgłębszym j ostatecznym pragnieniem  
będzie wielkie potężne Państwo, które 
najwspanialej uzewnętrznjć może prag­
nienia. moc i tężyznę narodu. Naród 
stracić może państwo, ale nie zatraca ni- 
gdy jego idei.

A to inn \  cy ta t  z innego pisma;
„Ale bądźmy szczerzy i powiedzmy so­

bie krótko: frontem do nauki. Bo. gdzież 
są przyczyny tego, że mimo. iż Żydzi 
stanowią 21 proc:, studiujących, w tym 
samym czasie zdobywają 55 proc. dyplo­
mów. Powie kłoś: warunki materialne. 
Owszem, ale... ale główną tego przy­
czyną jest. n iestetys zbyt częste niepo­
ważne traktowanie nauki. Mały przy­
kład. Niedawno byłem świadkiem roz­
mowy między studentem 3-ro roku pra­
wa, a świeżo upieczonym fuksem. Za­
częła się od pocieszania: prawnik? e,

niom, w y k lu c z a ją cy m  ir ra c jo n a l ­
ne p ie rw ias tk i  nie ty lk o  w  życiu 
publicznym, ale także  i w  jego 
p rogram ach  i teoriach". R ów no­
cześnie w ideologii „P rzeg lądu"  
dadzą się s tw ierdzić  i zw iązki z 
k ie ru n k iem  rea lis tycznym : „w za­
gadnieniu  s tosunku  jednostki do 
na rodu  dom inu jącą  i niem al w y ­
łącznej rolę o dg ryw a  idealizm... 
zaś w zakresie  życia  n a rodu  jako 
całości n a d a je  m u zabarw ien ie  
realizm, o b jaw ia jąc y  się w  po ję ­
ciu egoizmu narodowego. 1 o ile 
jednostkę p rzepo joną  duchem  n a ­
cjonalizm u cechu je  g łęboki idea ­
lizm, o ty le  n a ró d  w sw ych  środ ­
kach  zdąża jących  k u  cel o wsi
przedstaw ia  się jako siła rea lneg  
brutalizm u. Idealizm  i rea lizm  sia- 
nowią... w  całokształcie  zagad­
n ień  „P rzeg lądu"  dwie siły na­
w za jem  się uzupe łn ia jące  i s tw a­
rza jące  z jego budow li bardzo 
sk ry s ta lizow aną  całość".

O m ów iw szy w  rozdziale t rz e ­
cim zagadnienie  t r a d y c j i  (by 
stwierdzić, że „z nastawienia... 
dwóch problemów/, t ra d y c j i  i po­
czucia rea lizm u w yn ik n ę ło  zagad­
nienie zachowawczości idei naro-

o

tam nie ma nic do roboty, wystarczy 
zacząć się uczyć na trzy miesiące przed 
egzaminami, zresztą egzamin, lo też nic 
strasznego, trochę sprytu... ilcl. Podobne 
stanowisko do nauki zajmuje bardzo du­
żo młodych ludzi. A potem zdziwienie, 
że w Polsce tak dużo patentowany cli 
osłów. Ludzi, którzy tak traktują nau­
kę są .niepoważni, pozostaną do śmierci 
półinteligentami. Bo np. być prawni­
kiem, a być dobrym prawnikiem, to 
wielka różnica. Żeby być jednostką war­
tościową, trzeba coś umieć, a do tego 
trzeba pracy wytrwałej, systematycznej, 
studiów pełnych i... wszechstronnych. 
Nie wolno się bowiem zasklepiać w jed­
nym tylko kierunku, trzeba być napra­
wdę wykształconym i poza wiedzą fa­
chową orientować sie' we wszystkich  
dziedzinach życia, to znaczy w proble­
mach kulturalnych, w zagadnieniach go­
spodarczych, społeczno-politycznych, re­
ligijnych i ideowych. Polak narodowiec, 
to nie tylko jednostka uświadomiona po­
litycznie, biorąca ewentualny żywy u- 
dział w7 życiu organizacyjnym, ale prze­
de wszystkim  jednostka twórcza, świa­
doma swych zadań i obowiązków, czu­
jąca się i będąca pełnowartościową czą­
stką żywego organizmu społecznego".

P ie rw szy  cy ta t  pochodzi z p i ­
sma w ydaw anego  przez by łych  
działaczy Legionu M łodych i Z. P. 
M. D. — „ D e  k a d a“ . D ru g i  z o r ­
ganu Sekcji A kadem ick ie j  S tron ­
nictw a N arodow ego „ W s z e c ł i -  
p o l a k  a “. Młode pokolenie jest 
p rzepo jone  je d n ą  ideologią, k tó ­
rej na  imię: miłość O jczyzny .

D zie lą  je ty lko  ro zk ład a jące  się 
t ru p y  mafii p a r ty jn y ch .  Lzas n a ­
walać te zmurszałe  p ło ty , czas 
skończyć z na lep ian iem  n iby  — 
św iatopoglądow ych  e ty k ie te k ; 
„sanator" , „narodow iec" i i. p. 
je s te śm y  jedne j  k rw i!

Pokłosie warcholstw a
„1 u t r o P r  a c y “ omawia 

w  a r ty k u le  w s tępnym  o b iek tyw ­
nie p rzyc /Y ny  [ przebieg nieuda- 
łej  próby „ s t r a j k u "  nauczycieli, 
s t r a jk u  zorganizow anego pod na­
ciskiem w yrzuconych  w ła d z  ZNP: 

..C i fałszywi obrońcy rzekomo zagro­
żonej wolności nie chcą wiedzieć, że i-o  
Związek Nauczycielstwa nie był związ­
kiem zawodowym, 2 -o że związek gro­
madził urzędników państwowych i był 
zwykłym stowarzyszeniem, podlegają­
cym prawu o stowarzyszeniach. Z tych 
różnic wypływają konsekwencje. Zwią­
zek zawodowy gromadzi pracowników  
zatrudnionych w przedsiębiorstwie kapi­
talistycznym i stąd opinia publiczna i 
prawa Rzeczypospolitej przyznają zw ią­
zkom prawo koalicji, prawo strajku, 
prawo walki klasowej. Jest to zrozu­
miałe równouprawnienie robotników, ju­
ko kontrahentów w walce z przedsię­
biorcą o podział dochodu społecznego. 
Związek Nauczycielstwa, jako stowarzy­
szenie, gromadzące urzędników państwo­

wych nie może występować wobec Pań­
stwa, jako kontrahent; nie można urzę­
dnikom przyznać prawa do walki  klaso­
wej z Państwem, gdyż Państwo jest in­
stytucją dobra publicznego, a nie kapi­
talistą, pracującym na zysk.

O tym należy pamiętać, jeżeli nie 
chcemy, by Polska pogrąż) la się w od­
męty anarchii".

Potom stw o obozow e
Tygodnik  w a tszaw sk i  „ Z a ­

c z y n "  w a r ty k u le  p. t, „Potom ­
stwo obozowe" omawia g ru p y  po­
lityczne młodszego pokolenia, w y ­
wodzące się z dawnego Ruchu 
Młodycli Obozu W ielkiej Polski. 
C zyni to z okazji  w znow ien ia  w 
W a r s z a w ie  „A kcji N arodow ej", 
rep rezen tu  jące j r u c l i  11 a r o d o- 
w o - p a  ń  s t w  o w y,;

...Ukazał się ostatnio w kioskach pierw­
szy numer tygodnika „Akcja Narodowa" 
organu Związku Narodowców. N a s u w a  
się szereg’ refleksji bardzo ciekawych i 
bardzo pouczających. Pouczające jest 
przede wszystkim obserwowanie tych 
perypetii, jakie przechodzi pod najróż­
niejszymi sztandarami młodzież, narodo­
wa, zgrupowana niegdyś w Obozie W iel­
kiej Polski.

„Potomstwo obozowe", stanowiące nie­
gdyś monolit ideowy i organizacyjny, 
rozpłynęło się na wszystkie strony; 
Związek Młodej Polski i ONR, Klub II 
listopada i falanga;  Związek Młodycli 
Narodowców i Młodzi Stronnictwa Na­
rodowego, Myśl Narodowa i Podbipięta 
— doprawdy orientacja nie łatwa. Oczy­
wiście, nie będziemy... zajmować się 
kreśleniem .„Geografii. politycznych" 
czy rozważaniem, dlaczego Z. M. P. na­
padło na ABC i kto pobił Wasiutyńskie- 
go. Nie obchodzi nas też cała strona per­
sonalna i rzękomo „wielko-polityczna". 
Ale od strony teoretyczno - światopo­
glądowej, która nas w  tym wypadku  
zajmuje, nie brak również bardzo inte­
resujących przeobrażeń.

Bez względu na to, jakby wypadła od­
powiedz w stosunku do innych ugrupo­
wań, jeżeli chodzi o Z w i ą z e k  M ł ó ­
ci y C h N a r o d o w c ó w, czy ostatnio 
tylko Związek Narodowców to ani przez 
chwilę nic można wątpić w naprawdę 
głęboki i uczciwy jego stosunek do za­
gadnień państwowych, r oz praco w a ny 
konsekwentnie w poważnej j rzeczowej 
lilcuiturze politycznej, stworzonej przez 
czlnokow Związku.  Ciekawym materia­
łem, jakiego dostarcza ta literatura, zaj­
mować się będziemy niejednokrotnie".

8 P r o s t o  w a n i e: XV n-rze
2-im „A. N .“ w  dziale „C zy tam y  
i po lem izu jem y" zaszedł p rz y k ry  
b łąd  d ru k a rsk i  w om ówieniu  arv 
ty ku łów tygodnika  „Zwrot". Za­
miast s łó w ; ..generała S ikorsk ie ­
go, k tó ry  w o jsk iem  nie dowodził" 
(co jest oczyw istym  nonsensem) 
w inno być; „genera ła  S iko rsk ie ­
go, k tó ry  w o jsk iem  nie d o w  o- 
d z i“,

dow ej, czyli je j  konserw atyzm ")
— w  rozdziale  czw artym  zastana­
wia się au to r  nad  rozum ieniem  n a ­
rodu w  ideologii „Przeg lądu" . P o ­
w racam y tu  znów do w zajem nego  
s tosunku  idealis tycznego i reali-  
st ycznego (materialnego) p o jm o ­
w an ia  narodu. To ostatnie jirzebi- 
ja z rozsianych  na łam ach  „ P rze ­
glądu" haseł w a lk i  o in d y w id u a l­
ność i w a łk i  o życie, z pos tu la tu  
siły  w ie lekroć  głoszonego n a  tych  
łam ach. Wiadomo, że tą  treścią  
p rzepe łn ione  b y ły  „Myśli now o­
czesnego P o laka"  Dm owskiego. 
D odajm y , że Bohdan Suchodolski 
w p rac y  swej o Brzozowskim  
(W arszawa 1933) w y k a z u je  znacz­
ne zbieżności m iędzy  ty m  p ro g ra ­
m em  a hasłam i głoszonymi jirzez 
Brzozowskiego; „W spólną  je s t  tu
— pisze — przede  w szystk im  ta 
wychow aw cza troska, b y  b ierny , 
l iry czn y  na ród  p rzerob ić  n a  no ­
woczesny organizm, zdo lny  w y ­
trzy m y w ać  k o n k u re n c ję  z Zacho­
dem . Suchodolski c y tu je  s łow a 
Brzozowskiego: „psych ika  jiołska 
myśli o sobie n ie  ja k o  o biologicz­
ne j  sile, m a ją c e j  wznieść, w y b u ­
dować swó j świat, lecz ja k o  o 
czymś, co m a się ostać m ocą w łas­
nego, w zruszeniow ego p rom ien io­
w ania"  (str. 211 — 2).

O grom nie  w ażk ie  p rob lem aty  
porusza  rozdział p ią ty  („Stosunek 
jednostk i do narodu"). N a jb a r ­
dziej z a jm u je  czy te ln ika  przełom, 
ja k i  zaznaczył się na  łam ach 
.ji rzeg lądu  w po jm o w an iu  te j  
sp raw y. D a l  m u  w yraz  sam D m o­
w ski w  a r ty k u le  „Podstaw y poli­
ty k i  polskiej" , dołączonym  do dai- 
&zy ch w y d ań  „MysTi nowoczesne­
go 1 o laka  ; „Jeszcze t rz y  ła ta  te ­
m u — czy tam y  _  w aWy d i  „M y­
ślach nowoczesnego Polaka" , p isa­
nych  pod w p ływ em  us ta lonych  
w E urop ie  ]Jojęć e tycznych , pod 
w p ływ em  zwłaszcza in d y w id u a l i ­
s tycznej i siinie in d y w id u a ln e j  u- 
mysłowości anglosaskiej... usiło­
w ałem  ca ły  b o d a j  s tosunek  jedno­
stk i do o jczyzny  oprzeć n a  m dy- 
w idualis tyczne  j etyce, w y p ro w a ­
dzić pa tr io tyzm  z in te resów  m o­
ra ln y ch  jednostki, ze sz lachetne j  
miłości w łasnej ,  z w ysokiego  po- 
C7.ucia godności osobistej i t. d.
Dziś wiem, że to w szystko  wzięte  
razem  nie w ys ta rcza  i naw e t  n ie  
odg ry w a  p ierw sze j w  juatriotyz- 
rnie roli. Jego g łów ną podstaw ą 
jest n ieza leżny  od woli jed n o s tk i  
zw iązek  m o ra ln y  z narodem , zw ią­
zek sp raw ia jący , że jednostka  
z io sm ę ta  przez pokolen ia  ze sw ym  
ale m usi b y ć  posłuszną  w oli zbio­
rów ej narodu , w szys tk ich  jego  
pokoleń, w y ra ż a ją c e j  się w  odzie­
dziczonych instynk tach . ...Widząc 
działanie tych  in s ty n k tó w  w n ie ­
znanej u  nas sile w  duszy Japoń­
czyka, k tó ry  jest w ięcej cząstką  
n a rodow e j całości niż osobnikiem, 
uśw iadom iłem  je sobie w yraźn ie  
w duszy naszej, w  k tó re j  są one o 
w iele  słabsze, a le  w  k tó re j  is tn ie ­
ją n iew ątp liw ie" .

Dr. H ra b y k  p rzy tacza jąc  ten  
cj ta t  opuścił j e d n a k  zdanie  osta t­
nie, sku tk iem  czego mni e j  o tych 
zagadn ien iach  poinform ow any, 
czy te ln ik  nie zda może sobie spra- 
w y  ze źródeł tego p rzeobrażen ia  
w  hasłach  „Przeg lądu" , j e s t  to zaś

* j . ,  ważne, że podobne w p ły w y  
śledzić m ożna w  ro zw o ju  ideologii 
G orrad in iego  *) — w  ogóle zaś

'") O czym, niebawem poinfoi-injijo dr 
Jan Zdzitowiecki w e wstępie do przygo­
towanej do druku . . J e d n o ś c i  i p o t ę- 
g i 11 a r o d ó \v“ (Corradiniego (Biblio­
teka Awangardy 1. X). Ciekawe, że j a ­
pończycy  usiłowali ten swój pogląd n a  

świat zastosować do jiolskich problema­
tów politycznych. I tak w czasie dysku­
sji nad zasadami plebiscytu na Górnym  
Śląsku, proponowali, żeby prawo głosu 
m ieli ci z Górnoślązaków, którzy na 
Górnym Śląsku mają groby swych jirzod- 
ków.

(Dalszy ciąg na str. 6-ej)
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M a r k s i z m  w r o g i e m  P o l s k i

Dział organizacyjny Związku Narodowców
OKRĘG KRAKOWSKI.

Kierownictwo Okręgu wydało Okól­
nik nr. 5.. który omawia cały szereg' 
spraw ideowych i organizacyjnych.

ANDRYCHÓW.

Związek Narodowców w Andrycho­
wie istnieje dopiero od roku 1936. 
Ognisko jednak ma już wcale po­
kaźną liczbę członków, których wciąż 
przybywa (obecnie przeszło 100  czl.). Po­
myślny swój rozwój zawdzięcza Ognisko 
kol. kierownikowi Franciszkowi Skrzyń­
skiemu i skarbnikowi kol. Ludwikowi  
Kasprzakowi, którzy zjednali sobie w 
pracy społecznej uznanie nie tylko człon­
ków organizacji, ale i całego m iejscowe­
go społeczeństwa. Kol. Skrzyński prze­
znaczył we własnym  budynku bezinte­
resownie umeblowany lokal na św ietlicę 
dla Ogniska ZN. W skład tego lokalu  
wchodzi duża sala na zebrania. (Piękny 
przykład ofiarności — przyp. Red.)

W samym Andrychowie i okolicy ist­
nieją już oddawna oddziały różnych

( Da l s zy  c iąg ze str .  5)

rzuca to św iatło  na n iek tó re  ze 
źródeł w spółczesnej ideologii na­
rodow ej. D odać p rzy  tym  można, 
że w  sprzeczności z tak im  posta­
wieniem  sp ra w y  pozosta ją  w ypo­
w iadane  ciągle jeszcze tw ie rd ze ­
nia  (w czasopismach chcących  u- 
chodzić za d o k try n a ln ie  n a rodo ­
we), że Po lakam i jes teśm y z do­
b re j  i n iep rzym uszone j  woli. 
W ręcz przeciw nie . Z rac j i  p r z y ­
m usu moralnego.

Poprzez  rozdział VI, „N aród  i 
ludzkość", p rzechodzim y n as tęp ­
nie do rozdziału  VII, „E tyka  n a ro ­
dowa". |uż  d aw n ie j  rzuca ła  mi się 
w  oczy zbieżność pos tu la tów  w y ­
suw anych  przez Zygm unta  Balic­
kiego ze s taw ian iem  te j  sp ra w y  
przez Piłsudskiego  (pisałem o tym  
w moich „M yślach o polityce  i u- 
s t ro ju  narodow ym ", seria  II, Bild. 
Awang. t. VIII, 1937, str. 147 i w 
a r ty k u le  p. t. „Z zagadnień po lity ­
k i  szko lnej"  w  nrze  czerw cow ym  
1937, „A w angardy  Pańs tw a  N aro ­
dowego"). L e k tu ra  ks iążk i H raby -  
ka u tw ierdza  mnie w  tym  p rzek o ­
naniu. P roszę  wszak zestawić po­
stu la t  Balickiego „dobro n a rodu  
p raw em  na jw yższym "  z u jęc iem  
in teresu  narodow ego  przez Piłsud­
skiego: w ed ług  notatek ś. p. Boer- 
n e ra  P iłsudsk i m ów ił:  „Polska
chce i będzie  p ilnow ała  jedynie  
w łasnych  in teresów . To, czego poI- 
ska rac ja  s tanu  wym aga, może 
być  w y łączn ie  probierzem  je j  po­
lityki" .

K ap ita ln y  w treści i u jęc iu  jest 
rozdział VIII „Idea państw a". O- 
środkiem  jego rozbiór  poglądów, 
k tó re  w y k a z u ją  dom inu jącą  role 
pańs tw a  w ksz ta łtow aniu  się i u- 
trzy m y w an iu  narodu. „N aród  jest 
narodem , w  pew nej, szerok ie j  sfe­
rze czynów  nie ma w olne j woli, 
n iezbędną  treśc ią  m ora lną  p a ń ­
stwa, państw o zaś n iezbędną for­
mą po lityczną  narodu". S tąd  — w 
„Myślach nowoczesnego Po laka"  
w yprow adzano  d y s ty n k c ję  pom ię­
dzy p raw am i i możliwościami n a ­
rodu  h istorycznego a kwestiam i 
narodow ościowym i i błędność w y ­
kazyw ano  tra k to w a n ia  na równi 
sp ra w y  po lsk ie j  z g ruz iń ską  czy 
b ia ło ruską . Polsk ie  poczucie n a ro ­
dowe jest pochodzenia pańs tw o­
wego, u g ru n to w an e  w  naszych 
duszach przez pięć w ieków  mo-

partii politycznych, które jednak nie 
posiadają w przeciwieństwie do ZN nie­
mal żadnego wpływu. Powodem tego jest 
fakt, że żadne stronnictwo nie zreali­
zowało i nie realizuje tego, co obiecywa­
ło na wiecach. Tym czasem Z N nie 
rzucał żadnych demagogicznych obietnic, 
ale szerzy ideę państwowo — narodową, 
wskazując d.rog'ę wzmocnienia Rzeczy­
pospolitej przez, pracę i ofiarność. Człon­
kowie ZN w Andrychowie nie dali zba­
łamucić szumnym frazesem partyjnym i 
dążą w zwartych szeregach do Wiel ­
kiej Polski. Nie mała w iym zasługa 
również niestrudzonego kierownika O- 
kręgu Podhalańskigo, a obecnie kra­
kowskiego ZN. por. Wojciecha Sochy, 
który zdobył sobie w Andrychowie w iel­
ką popularność.

Członek ZN 
z Andrychowa.

RAYCZA.
Dnia 23 września 1957 roku Kierownik 

Okręgu, kol. W. Socha odbył tu konfe­
rencję w domu kol Józefa Surmy z kie 
row nikiem Obwodu ZN. kol. Władvsla-

narchii  p iastow skiej i dw a w iek i 
jagiellońskie  j. Jakżeż  bezzasadnie  
— jak  to już przed chw ilą  w zm ian­
kowaliśm y — w y g lą d a ją  w  tym  
świetle  poglądy, k tó re  d o k try n ę  
pańs tw ow ą w spółczesnej Polski 
chcą w yprow adz ić  z dob re j  n ie ­
przym uszonej woli Po laków  i u- 
w aż a ją  okres rozk ładu  państw a  za 
alfę i_ omegę polsk ie j t r a d y c j i  h i ­
s toryczne j. Ale można też mieć 
żal z pow odu — przem oźonej na 
szczęście — p ró b y  przec iw staw ia ­
nia p ro g ra m u  narodow ego p ro g ra ­
mowi państw owem u. Jak iż  w ie lk i  
n iepo rządek  pow sta ł  z te j r ac j i  w 
głowach i jakże w ielkiego trzeba  
było  w y s i łk u  m yślowego b y  w y ­
ko lejone  po jęc ia  ustawić ponow ­
nie na  w łaściw ym  torze. I dziś też 
n ieus tann ie  trzeba  powtarzać, że 
zagadnienie  państw a, zagadnienie  
rządu  jest is to tną  częścią w szel­
kiego p rogram u narodow ego. I z 
tego tedy  p unk tu  w idzenia  dzia­
łalność Piłsudskiego  zespala  się z 
d o k try n ą  polityczną  jego  p rz e ­
ciw ników . Pokolenia  następne, p a ­
trzące /. p e rspek tyw y , będą  m ogły  
naw iązać  sw oje  dążenie  do s ilne­
go państw a zarów no do k a r t  p isa­
nych, jak  też do twórczości h is t o ­
rycznej P iłsudskiego  w  t e j  dz ie­
dzinie. D o d a jm y  też, że znaczenie 
tej twórczości rośnie  i będzie  co­
raz b a rd z ie j  rosło.

Rozdział IX „D em okratyzm , 
lud" poucza nas, j a k  znaczne j e- 
w ohic ji  u legł s ta ry  p ro g ram  „ lu ­
dow y" rep rezen tow any  przez Po­
p ław skiego  n a  łamach „Głosu". W 
ideologii „P rzeg lądu"  zagubił się 
zarów no lud  jako  ka tegoria  o obli­
czu m iędzynarodow ym , jak też w 
ram ach  narodow ych uległ podpo­
rządkow aniu  pojęc iu  narodu.

Rozdział X („Religia, k a to l i­
cyzm, Kościół") w sk a z u je  na  silne 
f il iac je  na tym  odcinku  z pozy­
tywizm em. Rozdziałem  XI („W al­
ka  klas — socjalizm " — o treści 
na  ogół spodziew anej)  kończy  się 
k s iążka  H rabyka .

Stanowi ona cenny  w k ład  w po l­
ską l i te ra tu rę  historyczno-ideolo- 
giczną. C en n y  zarów no przez sy ­
stem atyczne zestaw ienie  haseł 
„P rzeg lądu" , jak  też i p rze rzuce ­
nie ich na  tło p rąd ó w  um ysło ­
wych sw ej epoki — co już u w s tę ­
pu  podnieśliśmy.

Zygmunt Wojciechowski.

wein Poschem i kierownikiem Ognisk 
Obwodu Raycza.

lematem konferencji były sprawy or­
ganizacyjne, oraz pisma „Akcja Narodo­
wa. Kierownik Okręgu stwierdził oży­
wioną i skoordynowaną działalność 
Ognisk Z N. szceg.ólnie nu pochwałę za­
służyły Ogniska: w Rayczy (kier. kol. 
Franciszek Sadłek), Rayczy — Mickuli- 
nie (kier. kol. Franciszek Kukuczka), 
Rayczy — Lubasówce (kier. kol. Ludwik 
Kręcichwost), Ryczce Dolnej (kier. kol. 
Józef Brandys). Jest to rezultat moralnej 
pracy kierownika Obwodu Z N Ravcza 
kol. Władysława Poscha.

ŻYWIEC.
Dnia 29 września 1937 roku odbyło 

się w Żywcu pod przewodnictwem k ie­
rownika Okręgu zebranie kierowników  
powiatów i obwodowych z. Żywieckiego i 
Bialskiego. Na zebraniu tym omówiono 
sprawy organizacyjne. Na wniosek kol. 
Karola Piotrowskiego i Antoniego Palu­
cha postanowiono urządzić w końcu paź­
dziernika, odprawy kierowników Ognisk 
z powiatu żywieckiego w Żywcu (16. X.) 
i Bialskiego w Białej.

JUSZCZYNA.
W dniu 13 września b. r. odbyło się tu 

zebranie informacyjne w domu kol. Cze­
sława Kurowskiego. Referat o ideologii 
/.. N. wygłosił kol. Tadeusz Skizypiński 
z. Makowa Podhal. Po dyskusji i odczy­
taniu statutu Z. N. uchwalono przez ak- 
lamcaję założenie Ogniska Z. N. W skład 
Zarządu weszli: kierownik kol. Cze­
sław Kurowski, zast. kier. — kol. Broni­
sław Sala, sekretarz — kol. Józef Syc, 
skarbnik — kol. Ludwik Pochłopień, czl. 
kier. — kol. Antoni Guzik: do Komisji 
Rewizyjnej kol. kol. Franciszek Maj-Ko- 
zak, Wincenty Pajda ( W incenty Kosek. 
Redakcja „Akcji Narodowej" życzy no­
wej placówce Z. N. pomyślnych wyników  
p r a c y  d l a  W i e l k i e j  P o l s k i .

OKRĘG ZACHODNI.
POZNAŃ.
W dniu 27 września b. r. odbyła się w 

Poznaniu konferencja kierownictwa O- 
kręgu Zachodniego Z. N. /  udziałem zast. 
kol. kol. Adama Janowskiego, kier. po w. 
Kruszwica i Wojciecha Barteckiego, kier. 
pow. Mogilno. Przedmiotem obrad były 
sprawy organizacyjne, a w szczególności 
opracowanie metod organizacji Z. N. na 
prowincji. Postanowiono ' wzmóc prace 
organizacyjne zwłaszcza na Pomorzu i w 
tym celu z d e c y d o w a n o  przeprowadzenie 
w najbliższym czasie wizytacji ognisk Z. 
N. cc Inowrocławiu, Toruniu, Starogar­
dzie i Tczewie. Poza tym przedyskuto­
wano aktualne wydarzenia polityczne i 
rolę w nich /.. N.

Dnia 5 października odbyło się plenar­
ne zebranie członków Ognisk Z.N. w Po­
znaniu.  Zebranie zagaił kierownik Okrę­
gu Zachodniego Z. N. Przewodniczył kol. 
Kolipiński, kier. grodzki Z. N. w Pozna­
niu. interesujący i wyczerpujący referat 
o stanie dotychczasowych prac organiza­
cyjnych i wytycznych dalszej pracy w y­
głosił kol. dr. Jan Zdzitowiecki, \ ico- 
prezes Zarządu Głównego Z. N. Z kolei 
zabrał g ło s  kol. Kołipiński, omawiając 
plan akcji w Poznaniu. W dyskusji nad 
metodami dalszej pracy brali udział m. i. 
kol. kol. Maksymilian Wojciechowski i 
B. Górecki. Kol. Bartecki zdał sprawoz­
danie z inspekcji Okręgu Zach. Z. N. U- 
cliwalono utrzymywać ścisły kontakt, z 
placówka mi prowincjonalnymi.

AWANGARDA. MŁODY RUCH NA­
RODOWY.

(Stowarzyszenie Studentów U ni wersy tein 
Poznańskiego).

Pierwsze powakacyjne zebranie odby­
ło się 29 września. W zastępstwie preze­
sa przewodniczył kol. W. Bartecki. Usta­

lono metody pracy organizacyjnej j o- 
gólne wytyczne działania na terenie aka­
demickim. Poza tym omówiono tematy, 
które mogą być opracowane w formie 
referatów i wygłoszone w najbliższym  
trymestrze na zebraniach dla członków  
i sympatyków. Żywa dyskusja licznie ze­
branych kolegów świadczyła o pełnym 
zapale do pracy w nadchodzącym roku 
akademickim.

Na zebraniu zarządu „Awangardy" w 
dniu 6  października ustalono podział pra­
cy i godziny dyżurów, omówiono kwestie 
kolportażu „Akcji Narodowej" i‘ ulotki 
wydanej  dla młodzieży akademickiej o- 
raz kilka drobniejszych spraw. Na na­
stępnym zebraniu w dniu 9 października 
ustalono terminy zebrań ogólno-akade- 
mickieh w najbliższym trymestrze. Ze­
brania te zapoznają młodzież akademi­
cką z naszą ideologią.

INSPEKCJA OKRĘGU ZACHODNIEGO 
Z. N.

W dniach od I — 6  października 1937 
r. odbyła się w izytacja przez delegatów  
Zarządu Okręgu Zachodniego ognisk w: 
Gnieźnie, Mogilnie, Inowrocławiu, Toru­
niu, Starogardzie, Tczewie i Kruszwicy. 
We wszystkich tych miejscowościach od­
byto konferencje z udziałem kierowni­
ków i zarządów ognisk, względnie z oso­
bami mającymi podjąć pracę na zasa­
dach politycznych i organizacyjnych Z. 
N. Rozmowy składały się z szczegółowe­
go omówienia obecnej sytuacji politycz­
nej oraz roli Z. N„ jak również z dysku­
sji nad sposobami poprowadzenia akcji 
Z. N. ze szczególną troską o jej celo­
wość i trwałość. Postanowiono wszędzie 
montować zespoły o silnym napięciu i 
wysokim poziomie idewym, uznając to, 
jako pierwszy i najważniejszy etap pra­
cy politycznej. D elegaci Okręgu zosta­
wili kierownikom szczegółowe polecenia
n a  n a j b l i ż s z y  o k r e s  —  s t w i e r d z i l i  p r z y
tym duże możliwości pozytywnej akcji 
ideowej na tle bezmyślnej, płytkiej i 
szkodliwej często akcji dawnych ugrupo­
wań partyjnych.

ŻABIKOWO.
W dniu 10 października r. h. odbyło 

się zebrnaie Z. N. w Żabikowie k. Pozna­
nia z udziałem kol. kol. B. G ó r e c k i e g o  i 
WI. PłoilCzyńskiego z Poznania. Zapoz­
nano zebranych z ostatnimi wydarzenia­
mi w życiu politycznym oraz. z zagad­
nieniami organizacyjnemu Ognisko Z. N. 
w Żabkiowie wykazuje dalszy rozwój.

OKRĘG LUBELSKI. 
ŁASKARZEW pow. Garwoliński.

W dniu 12 września r. 1). odbyło się 
miesięczne z e b r a n i e  członków Z. N. we 
własnej św ietlicy przy Rynku.  Przybył 
na nie z Poznania b. kier. pow. Z. N. na 
pow. Garwoliński kol. B. Górecki, który 
wobec 40 zebranych członków w 2 godz. 
przemówieniu scharakteryzował bieżącą 
sytuację polityczno - gospodarczą Polskj 
oraz. wskazał na z a d a n i a  Zw. Narodow­
ców. Przemówienie przyjęte zostało przez 
zebranych burzą oklasków. Po udziele­
niu kierownictwu instrukcyj organiza­
c y j n y c h  i krótkiej dyskusji zebranie za­
kończono odśpiewaniem Hymnu Mło­
dych i entuz jastycznemi okrzykami na 
cześć Zw. Narodowców.

Ostatnio prowadzi tamtejsze Ognisko 
Z. N. ruchliwą propagandę na rzecz 
popierania polskich placówek gospodar­
czych a bojkotowania żydowskich.

W dniu 5 października r. b. kolporto­
wali członkowie Ogniska Z. N. „Akcję 
Narodową".

Czyś zapłacił p r e n u m e r a t ę  
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